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Niesamowite kulisy zbrodri Kaliszów
Siisskindówna stwierdza-, ż* strzelał Malisz

Wczorajszą rrrorawę sąd roz- 
zął nd przesłuchiwania świad 
Leona Hiiłsteińa, fryzjera z u- 

Pańskiej, u którego Susskin 
flowie umieścili wywieszkę o mie 

Wiu do wynajęcia.
feW piaiek przed morderstwem zjewB 

I u mego /wcjnik, podobny do Ala- 
za ] pyt« mieszkanie.

, Drugj świadea, urzędnlic pocztowy, 
fedrala, opowiada o nadaniu przeka- 
tu. Przekaz nadano w s oov o 8-20 
k u .  Naaawala go kobieta, Robiła 
wrażenie, jakby się kryła.

momencie w ua> Malisz i o.

: — Przełaz ja mdawałui, pan mnie 
mwet zauważył i powiedział, że nada 
te się przy drugłem okienku.
• Ćwiadek jednak tego nie pa­
mięta. Sensacyjnie brzmią zezna 
pia świadka Czaczka. Oskarżo­
nego poznał w atelier rysowni- 
gzfentl Był nerwowy, łatwo, wy- 
*»ływał awantury. Gdy źrebił 
projekt, który nie znalazł uzna- 
pją, trząsł się cały. Siale miał 
p n y  SObie rewolwery, które były 
nabite. Pewnego razu doszło n* 
Imieninach znajomej do scysji. 
Mąlisz urządził scenę i strzelił. 
Koi svło się również; że Malisz 
ubrał i  atelier kilkanaście bez­
wartościowych kiczów. Mówił, 
gę proszą go o obrazy, 9 ponie- 
fca 5 nie ma na farby, więc brał o- 
pr4*y z zakłady, podpisywał 1 
pozdawał, u ubił opowiadać nie- 
ętworzonr historje

Owa dni przed zbrodnią spot- 
p ł Matisza na ul. Potockiego. 
Malisz skręcił w ul. Pańską i po- 
l̂ jedzî łi i p będzie ty długa sip- 
tiZfeł-

fnnym razem spotkał go koło 
d̂worca. Malisz biegł i wskazująf 

|P1  przejeżdżającą furę, na której 
liępzial pplićjanl, powiedział: 
•Jgst pat tu oś.niu, zobaczysz ją 
ka bidzie strzelanina".
' Usposobienie jego na punkcie 
[rewolwerów było charakterysty- 
tWte. Świadek uważa, że Malisz 
[mógł iużo mówić, ale mało zro- 
jbić. Nieraz był w ciężkiej sytua­
cji, ile nie uważał go za zdolne­
go do popełnienia Przestępstwa Na pytanie pre nuraton W prayzna iż Maksi vsp“.nlnal md « jakieiś 

m  której -V0t. knąaruscit
— „ rysować oczy wyimszezont 

twarze zielone, w. gule rzeczy niesa­
mowita Nie mogły me rnaioić auto  IOwania nr re)(]am>e,Najpnlejszr zdenerwowanie mogło 
dtw wodBle go ao swtw Byt wvpa, fek, |e gdy *irór uieądrfl nwanturę 
■Mopsa w *  » aorta o nieporządki na tgwwrH, zdenerwowało to Mattm «  te» etenoK że porwał rogrze,WKŻTdiciit się rzu-re na stróża.

Wracając Jeszcze do sceny, ja 
jfca była dwa tygodnie przed mor 
iderttwem, świadek podaje, łż Ma 
lift napotkany na ulicy, wyglą­
dał stras znie, tak jakby chciał

ẑszarpać każdego w kawały. 
iNawr.t przechodnie zwracali na 
to uwag? Mówił, że nie może
«*aleić posady i jest w nadzwy­
czaj ciężkiej sytuacji.

Malisz mógł, dodaje świa­
dek. w drodze przestępstwa sięg 
nąć pQ pieniądze. On mógł dużo 
mówić, ale ni* byłby tego j r r . 
Ul

f y t i w alw —■ A wler „1

Islę znaleźć ktoś, kto wpłynął na
nlegc?

— Tak.
— I musiał to być ktoś bliski?
— Tak.
Zkolei zeznaje pomocnik krawiec* 

ki Wradysiaw Fafllk, krory krytyczne 
go unia o 7.50 rano szedł do jednego 
z lokaiorów przy uL Pańskiej lj .  Prze 
chodząc obok n. ej . jnui Stisskinaow, 
usłyszai odgtosy Kłomi Osób ni* wi 
cizia* Gdy v*racai zpov roiem, słyszał 
również kłótnię. > . rystanął na chwilę 
i w uw czós usłyszał strzał. Zbliżył s  
do drzwi i po jaldcht 5 minutach s) r 
stał 2 strzały cichsze i krzyki późnie] 
jeszcze jakieś stuki 1 krzyld. Otworzy 
ły się drzwi mieszkania, wyszedł szyi* 
kg mężczyzn; i kobieta i szybko seno 
dzili ze set octów. Gdy mijali sw rdka 
kobieta p >. icdziała: .Chodźmy, bo to 
jest banda'*, na co mężczyzną odpo­

wiedział: „Ich i tak jui szlaj. trafr.
W tym momencie wyszła rąsiaóka, ■traz zjawia się mlcćeark*. Sąsiadka 
wyraziła ję J i  tam młeszkaji war- 

jaci“. świadek zapukał do drrwl

a wówczas \»ys*b po tw nutem ko - 
bieta. Zeszedł ze scdodówr w ał się v 
•dWtodu, gdzl* opowiedział g wm maj 
strowl Świadek rozpoznał* w Mmi- 
szach obie osoby, które wychodził) a 
mieszkania.

Po zeznaniach rusznikarza 
Józefa Kinzeia w sprawie bro­
ni, iiź* tej ao morderstwa. 1 król 
klei przerwie na salę rozpraw 
wnoszą na noszach Stisskindów 
ną. Przewodniczący pyta:

*— Czy świadek może zezna­
wać?

—  M ogą,
Sflsskłnków na m a  la t 48.
— Na oarę dni P'zed tragicz­

nym dniem opowiada świa- 
dek — przyszedł jakiś pan, któ­
ry przedstawi! się i nawiązał 
rozmowę o wynajmę pokoju 
dla Soleckiej, malarki. Rodzice 
początkowo nie chcieli gią zgo­
dzić. Nazajutrz przyszedł Ma­
lisz 7 iona i wpłaci! zadatek,

Wprowadzenie nastąpiło, w  
poniedziałek. Mama była dziw­
ni? niespokojna i gdy orzyszło 
ąwizo o piemądzarn, chciała za 
datek zwrócić.

Pr ze w.: —  Czy świadek wi­
dział listonosza?

— Żywego nie widziałam, do­
piero pc mordę 7s‘.wie.

—• C«y świadek widział strze 
iająwo Małisza?

--- Tak. Kówaiez wtedy, gdy 
celowa ’.

rx  Wjęy Maiiszowa nie strze­
lała?

— Nie.
Podczas zeznań Sussknidów- 

ny Malisz drży i nie ma odwagi 
spojrzeć na świadka.

Na sale wprowadzają Mali- 
szową, Przewodniczący każe 
jej «ąrepeto’vać crofj. W tyrr 
momencie Malisz prosi, aby mu 
pozwolono doręczyć żonie re-

i i m i i  u  lufie li k m u iiii n ń slm en
Sensacyir.e oświadczenie doradcy pre;. Rosseyeita

5tany Zjednoczona rozpoczę 
ły wczoraj zakup złota w Eu- 
zopi*. Ze strony amerykańskiej 
podkreślają, że piany rządu Ro 
osevelta bynajmniej nie godzą 
we tranka. Ze strony francuskiej

czych artykuł jednego i  najbilż 
szyci doradców gospodarczy  ̂
pre?, Ro9&evę)ia, r_n. Perle. Z  ar 
tykuh tęgo wynika, tę pą wy­
padek niepowodzenia obecnej ak 
cji prezydent gotów jest dp

natomiast oświadczają, £e oba- wprowadzenia komunizmu par
wy publiczności w związku r pla 
nami arnerykańskinmi są nieuza­
sadnione i nociażby z Jcgp powo 
du, że Ameryka może coaajwyżej 
wvkupić nieznaczny odsętęjc fran 
cuskiej waluty i zfgtą, tak, t f  
frankowi nic nie grozi.

Wielkie zainteresowanie a za­
raz im ramepokojTnią wywołał w 
Kolacn politycznych i gnspodftr*

stwowego. Nastąpi więc tmariąt 
wowlenłe środków produkcji, k*s 
pąlń j L pr 

Plan prezydenta ma prpewldy 
w a ć  zapew nienie m ini.nu m  d o ­
chodu $ tysłeęy d o la ró w  roTm U -
dla kr-idego obywatela. Ariytóif 
ten wywoiaf popłoch wśród ban- 
klęrów i przemysłowców, ry nie zwykł

Sfery finansowo .  przemyto- Mch metod

w« zamierzają mtęn /enjowa-* w 
tęj sprawie U prezydent?. Nie- 
Którzy Utrzymują, że artykuł Her- 
|e'a obliczony 'est na wywarcie 
nacisku na przemysłowców, by 
podporządkowali się zaradze­
niom 1 zleceniom prez. Rooseve' 
ta. Takie tlómaczenio sensacyj. 
pego wystąpienia jednego z do­
radców prez. RoosęyąHa nie soo 
tyka się z wiara w poważnycn 
kołach amerykańskich'które port 
kreślają, że sen, Perle iest ni:; 
tylko doradcą Drezydema ale 
również znanym eKunomistą któ 

uciekać się do ta-

Więźniowie brzescy będą aresztowani?
Wczoraj przed południem kan 

celarja Sądu Najwyższego przęsła 
ła akta sprawy brzeskiej do Są­
du Apelacyjnego. Akty mieszczą 
się w 24 tomach na przeszło % 
tysiącach stron. O godzinie 2-ięj

akta zostały zJcoltJ odps.anr dc
Sądu Okręgowego, % jjstem wi-
cupręzesą tego? C ^du .

w liścię tym wjęęprezę* za­
znacza, że tę az należy akta do­
starczyć proKU\ a torowi Sądu O-

kręgowego, który zarządzić ma 
aresztowanie skazanych. Równo­
cześnie z edcierpieni:m kary 
ważny zostaje wyrok w sprawie 
kosztów sądowych, które wyno­
szą 100 tysięcy złotych.

Aresztowanie dyrektora koncernu Fiicka
KATOWICE (PAT). — Z  po* 

lecenia prokuratora bądu Okrę­
gowego, dr. Tokanskfęeo, pr*e«. 
prowaĉ onc dziś rewizję w biu­
rach „WsDólioty interesów", o, 
bejmująwj, jak wiadomo, Kato­

wicka Spółkę Akcyjną d!f Oór- 
nietwa f Hutnictwa oraz Uó m- 
Sląsłde 2iedno£ieBie hut KrdUw 
skisł I Laury.

W wyniku przeprowadzone’ re 
wizji aru.ztowłao Woldemara

SzczędziiiPi dyrektora działu kaię 
gowMo, j odstawiono go do are­
sztu Sądu Okręgowego 

Szczegóły wstępnego dorhn- 
dzenja narazie są trzymane w ta­
jemnicy.

Pzis nu Stroniu 2*e£ podajomy

pierwszo lisie premiowanych Czytelników
zawierające? 100 nazwisk

Jutro i dni nasłępn, eh daluzy dąg listy* aft do urycgarpanla bleftącel serji

lOOO cen n ych  premii
W grudniu r / ż j? .;y  specjalną rai fe prsmlJ świątecznych

rewolwer. Sąd sie zgadza. Ma- 
hsz poaaju szybko zonia rewol 
wer i woła kioino;

— Strzelaj! btraeiail Strzó-
laj!

Maiiszowa nie może pocias- 
nąć za cyngiel.

— A widzisz, że nie umiesz 
strzelać i — dodaj* Malisz.Po tej scenu p-z&.h.chanie 
Susskindówny zostaje zakończę 
ne 1 W) noszą ją % mćIL

Zkolei zeraje nadkoitilsasz Po 
lak, który był pierwary na miej­
scu zbrodni. Opowiadâ  jak za­
stał zamordowanych, jak leżałj 
zwłoki.

Do świadka zgłosił się wiaści 
ciel kiosku z papierosami, u któ­
rego Malisz zastawił swego cza­
su rewolwer i przed zbrodnią go 
wyKuplł.

Komisarz Jan Balicki ztznaje, 
jak przybył na miejsce zbrodni- 
W kuchni zasiał zameldowani  ̂
Przebindę; koio czaszki ieżał pc 
cisk. W pokoju zuajdowaia się 
ma/ twa Susskindowe, u w dru­
gim leżał Stisskina.

Świaden rozpoczął śledztwo od 
zbadania przekazu nt ustwisKe 
Soleckiej, której poo wskazanym 
na przekazie aerwsetr nie zpsie- 
żjona.

We środę zgłosił się do ą.ęgo 
poufnie piaskarz Michał Bąk, któ 
ry powiadomił go o tam, i *  Ma­
lisz zastawił u niê c rewpiwet i 
10 września wmezgr̂ m wykupił. 
W międzyczasie znaiezione w 
dole kloacznym palto Malisza-

Poniswiz pol.ęj* byU w P06U 
daniu fotografji Mansza który 
miał już sprawę karni,, i jego 
charakteru pisma, który był pod# 
bny do użytego na or̂  iLaztą 
więc pg§zla«ą przemawiaj M 
Mąliszem.

Matka Maliszt rpZ«M»>af# P* 
to, że to byle jej syn# Wsiua#, 
ła, że syn wyjechał do Przemyś­
la. Tam go nie znalezitino,

Policja dov’iedziała się pouf­
nie, że Malisz przebywa w Kato* 
wicach i tam go aresztowano,

Malis? po sęhwytabću o|wjaó< 
czył, żfi mógł strziłać, leci ni* 
chc.al, bo był złamany,

Ni pytanie obrońcy Aichwib̂  
nnera Malisz potwierdza, P on 
dokonał morderstwa, a iona by 
ła tylko biernym widzem,

—* Czy oskarżony był asw y  
przy aresztowaniu?

— Owszem. PowfftrlalMt.- 
jestem Aialisz I łeat-m zupełni* 
złamany.

Rozprawa tzwz 
•

W ku’u arach sądowych żywo 
są. komentowana epizody. Ko­
były przeamiotfttn zeznań Mali- 
szowpj na tajnej rozprawfft. Oso­
by, które znały rodzinę Węgrzy­
nów (Maiiszowa jest Węgizyfló 
wną z domu), opowiadają, że 
tkwilą ona W prawdziwem bag­
nie moralnem od najwcześniejsze 
go dzieciństw;. Pr,-ezycia Nała­
mały ją moralnie. Wpnssł wie­
rzyć się nie chce, aby mogłi Ist­
nieć taka djprawacją, w jalrkp 
wychowała się Mańszowa.



ALEKSANDRÓW KUJ. 
Lisiecki AuJm, Polna 11 aparat rad). 
Mikołajczyk Irena, Limanowskiego 50 

3 pary  poiiczocb.
Mroczkowski C- Drzewna 9 p. szcześ.

ANIN
Makowska W. śroukow a 24, bielizna 

damska;
Teryks SŁ, kol. Zastów, paczka szcz.

BIAŁA PODLASKA 
ękórówha H , Lomaska 82 p61 tuż. 

łyżeczek.
BRODNICA 

Grabowski P r ,  Podgórna 19, p. szcz.
BĘDZIN

Mienda E , Górnicza 24 zegarek blnr.
BORYSŁAW 

Bednarz J„  Drohubycka 210 p. szcz.
BRZEŚĆ N/B.

Relmak J. Bronzowa 29a. o. szczęścia. 
Jaworski P ,  Nowo-JaglelL 3, kompl. 

do golenia.
BRWINÓW 

Monie Cz„ Rynek 1, paczka szczęścia.
CHEŁM LUB.

Snrykówna N. I-go Maja II, 3 pary 
podczoch.

Pietraszewska F„ Młynarska 8. pacz­
ka szczęścia.

CIECHOCINEK 
Ostrowska M , Tornńska 2, komplet 

bielizny damskiej.
DROHOBYCZ 

Kwyk J ,  Mickiewicza 9, p. szczęścia. 
Szwarc O. pół taz. łyżeczek.

DĘBLIN
W łodarczyk H„ Szosa Lipowa pacz­

ka szczęścia.
DREWN1CA 

Cybnlska S , Szpital wen. chor., pacz­
ka szczęścia.

Bartkowska AL dom Okraskl, 2 pary 
pończoch.

WARSZAWA 
Agrykola 9 Z. Slwiarkowa p. szczęś. 
Annopol bud. 26 SŁ Michalska serwis 

owocowy.
Annopol bud. 3 SŁ Wojciechowski 

paczka szczęścia.
Annopol bnd. 19 J. Małecki serwis 

kawowy.
Annopol bud. 5 E. Krogul, 3 p. pończ.

Bednarska n M. Pietrzak, p. szczęścia, 
bednarska 26 H. Feluch, 3 par. pończ. 
bem a 79 W. Grabowski, garnitnr 

męski.
Bema 70 A, Brzezińska p. szczęścia. 
Bema 69 J. Wojcieszak, 3 p. pończ. 
Brzeska 11, J. Próchnicki, p, szczęścia 
Brzeska 9 SŁ Manówśkl. p. szczęścia. 
Birnty 7 T. Gośclński, Jesionka. 
Brzozowa 20 F. Fortuna, p. szczęścia. 
Browarna 8 K. Nackowska, komplet 

bielizny damskiej.
Browarna 16 W. Szczęśniak, stół 

okrqgly rozsuwany.
Błońska 3 J. Lewandowska, p. szczęś. 
Brudnowska S, J. Dyzio, 3 p. pończ. 
Bugaj 25 SŁ Federak, p. szczęścia. 
Brukowa 10 A. Zaremba, biel. damska. 
Brylowska 26 W. Onbińska p. szcześ. 
Chłodna 66 t. tacnow icz, p. szczęścia. 
Chłodna 56 Z. Lewandowska, serwis 

owocowy.
Chłodna 60 J. Siedlecki, p. szczęścia. 
Chłodna 52 A. Woldorl, 6 krzeseł. 
Chłodna 55 SŁ Żelechowska, p. szcześ. 
Chłodna 7 A. Ratafia pół tuz. łyżeczek 
Chłodna 53 ,f. Złoboszewskl. p. szcześ. 
Cicha 5 J. Wiśniewski, komplet biellz 

nv męskiej.
Chodmska 27 Fr. Woźniak, p. szczęś. 
Czosnowska 16 H. Wasilewska, kape­

lusz damski.
Czosnowska 13 Wł. Angustyulak, pacz 

ka szczęścia.
Czynszowa 6 SŁ Heknerówna. szala

Czerniakowska 38, J. Kruszewski,
paczka szczęścia.

Czerniakowska 206 SŁ Brzeziński,
• komplet do  golenia. ’
Czerniakowska 225 K. Dąbrowska, 

paczka szczęścia.
Czerniakowska 74 W. Lewandowski, 

pół tuzina łyżeczek.
Czerniakowska 110 SŁ Borkowski, 

paczka szcirjścla.
Czerniakowska 206 K. Brzozowski, 

komplet bielizny męskiej.
Czerniakowska 70 SŁ Witt, p. szczęś.
Czerniakowska 61 M. Majewska, ser­

wis owocowy.
Czerniakowska 42 R. Urbańska, pacz­

ka szczęścia.
Czerniakowska 112, Wi. Zlemblcka, 

3 p a ry  pończoch.
Celna ) Wł. Gałazka, p. szczęścia.
Ciechanowska 6 AL Buszyńskl. kom­

plet bielizny męskiej.
Ćhełmiyńska 42 Z. Ptaslriska p. szczęś
Chmielna 112 R. Gralewska, bielizna 

damska.
Chmielna 18 A. Makowski, p. szczęś.
Chmielna 18 A. ALakowskl, p. szcześ.
Chmielna 106 H. Bojarski, serwis owo 

cowy.
Chmielna 53 J. Sucharski, p. szczęś.
Chmielna 91 J. Okońska, kapelusz

damski.
Chmielna 11 Z. Dudzik, p. szczęścia.
Chełmska 26 A. Jeroma. serwis owoc.
Chełmska 13 SŁ Sierpiński, p. szcześ.

dwudrzwiowa do ubrań i bielizny. Czackiego 14 J. Bujakiewicz, 3 pary

pończoch.
Czapelska 36 L. Nowak, p. szczęścia. 
Dobra 11 Al. Manowski. komplet bie­

lizny męskiej.
Dobra 57 A. Abramczyk, n. szczęścia. 
Dobra 77 A. Górecka, serwis owoc. 
Dobra 7 H. Żółtowska, p. szczęścia. 
Dzielna 46 M. Galanowska, serwis o- 

wocowy.
Dzielna 78 J. Małecka, p. szczęścia. 
Dzielna 52 Z. Marek, serwis owoc. 
Dworska 52 SŁ Czajkowska, p. szczęś 
Dworska 17 J. Sztokman serw |s owoc 
Dworska 23 A. Taszczówna, p. szczęś. 
Długa 18 H. Erhardt serwis owoc. 
Dłnga 1 B. Szwarc, paczka szczęścia. 
Drewniana 14 A. Adamczyk, komplet 

do golenia.
Dzika 38 Ai. Grzegorczyk, p. szczęś. 
Dzika 35 E. Malanowska, serwis owoc

Czytelnikom prowincjonalnym 
premje będą wysłane pocztą, na­
tom iast Czytelników miejsco­
wych prosimy o zgłoszenie się po 
odbiór premij do Redakcji dnia 
15 b. m. w godz. 10 —  2 po po!.

Jutro podsmy dalsze  
100 nazwisk  

premiowanych 
Czytelników

ww c a u i y  n i | v i n n
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KOSMETYKA

Arystokrata na ław is oska
za zwykłe oszustwo

P opularna  w W arszaw ie po­
stacią , jest a ry sto k ra ta  Zdzis­
ław hrabia G rocholski, uchodzą 
cy za najw yższego  w zrostem  
m ężczyznę. Znany jest \y ko- 
ach finansow ych i p rzem ysło­

wych, jako udziałow iec wie:l- 
kich fabryk.

O tóż ten hrabia znalazł się 
w czoraj ria ław ie oskarżonych

Sagate"aa 8 szcz! Sadzie O kręgow ym , pod za-
Barska 18 G. Kaźmierczak, 3 p. pończ. 
Barska 20 S. Atędrzycka, p. szczęścia, 
Balicka 7 Szmidt J. pól tuz. łyżeczek. 
Barszczewska 5 A. Kiszel. p. szcześ. 
Bndowlana 12a B. Ogrodzbi, kozetka. 
Białowieska 4 Z. Osińska, p. szczęś. 
Białostocka 34 AL. Rutkowski, 6 krze- 

aeł.

rzutem  popełnienia zw ykłego 
p rzestępstw a krym inalnego — 
oszustw a.

Hr. Grocholski oznajm ił róż­
nym  osobom, zatrudnionym  w 
S tacji D ośw iadczalnej P IM ‘a w 
Jabłonnie, że będzie parcelow ał

„Słodki Leoś“  szmuglowsł sacharynę
a tertz odpowi&da przed sądem

Sąd Najwyższy rozpatrywał | nym przez Sapera, kantorze ban
wczoraj przez cały dzień „słod­
ką spraw ę1* Leona Źmigrcda i Jó 
zefa Sapera, skazanych po 2 lata 
aresztu i 2 i pół miljona złotych 
grzywny za przemyt sacharyny.

Żmigród, zwany „słodkim Leo 
siem “ przez trzy lata zrzędu szmu 
glował z Niemiec do Polski, po 
10.000 kilogramów sacharyny 
kwartalnie.

Do takiej ilości zobowiązał się 
żresztą w specjalnej umowie, za­
wartej w Bytomiu z Międzynaro­
dowym Syndykatem Sacharyny, 
który powierzył mu wyłączność 
przemytu na Polskę. Kontraban­
dę zorganizowano na szerszą ska 
ię, a centrala znajdowała się w

kierskim, personel którego, ti.O' 
starczał do Poiski sacharynę w 
specjalnych samochodach, posia 
dających podwójne ściany i dna.

Gdy władzę w Niemczech ob­
jął Hitler, w bezceremonjalny spo 
sób postąpiono ze Żmigrodem i 
Saperem, wydając ich jako Żyr 
dów, w  ręce polskiej straży gra­
nicznej.

Szereg adwokatów, występo­
wało z. szumnemi przemówienia­
mi o skasowaniu wyroku skazu­
jącego, obejmującego poza karą 
aresztu, jeszcze wysokie grzyw­
ny pieniężne.

W yrok w sprawie „Króla Sa- 
Bytomiu, w  fikcyjnym, założo- charyny" nastąji w poniedziałek.

0 I w  ia!i b i i u  inna nliraiiła w

[swój m ajątek  Poniatów , na dział 
ki obejm ujące 2000 m etrów , po 
I z ło tym  za m etr. C hętnych na 
bycia działek, na długoterm inc 
we spłaty, było wielu i lista 
zapiśów 1 zo sta ła  w krótce w y ­
czerpana. W krótce pan hrabia 
zażądał od każdej osoby w pła- 
cenfa po 350 zło tych ,.na kosz­
ty  planów  i technicznego p rze­
prow adzenia parcelac ji11. Gdy 
pieniądze owe, niezam ożni pra 
eow nicy pow płacali, hr. G ro­
cholski znikł gdzieś z pow ierz­
chni ziemi i nie daw ał naw et od 
powiedzi na liczne listy.
, Postanow iono zatem  osobiś­
cie zgłosić się do apartam entów  
hrabiow skich, dla w yjednania 
jasnej odpow iedzi: Co sie dzie­
je z działkam i zadatkow anej żie 
mi i k iedy  w reszcie nastąpi owa 
parcelacja.

H rabia urządził pogaw ędkę to 
w arzy sk ą . na k tórej ze sm ut­
kiem  oznajm ił, że sp raw a p rze­
wleka się, gdyż napo tyka na sze

Adwokat wskazał panu Piper-
manowi krzzsło.

  Niech pan siada. —  Powie
dział. —  Czem mogę panu słu­
żyć.

—■ Panie mecenasie! Ja chcę 
się rozwieść z moją żoną.

—  Dlaczego? Ma zły charak­
ter?

  Charakter? Anioł nie ma
lepszy.

—  Zdradza pana?
— Broń Boże!
— Gada za dużo?
— Nie! W sam raz.
—  W ięc dlaczego?
—  Z powodu kosmetyka.
— Maluje się za bardzo?
— Maluje się? Niech się ma-

reg utrudnień. a zatem  raczej 
możliwe jest w ypuszczenie dzia 
tek na w ieczysta dzierżaw ę.

W szy scy  zgodzili sie i na to. 
lecz hrabia znów przepadł i mu . . . .  .
siano go szukać za pośrednie- luje. Czy ]a jej zabraniam. Niech 
twern p rokura to ra . się cala przemaluje na olejno*

O kazało  się w ów czas, że hr. Ale niech będzie zona! . 
G rocholski nie jes t w iaścicie- Panie mecenasie! Przeć,ez ścu
lem terenów  m ajątku  Ponia tów , ^  s,.ę ™aluJe? A,e cz? 8^ '

na, jak jest malowana, przesta-a tylko posiadaczem  pewnej czą 
stki, zresz tą  bardzo  obdłużonej 
i nie przedstaw iającej tej w ar 
tóści, jaką podaw ał hrab ia .  ̂

P ro k u ra to r w y toczy ł wów­
czas hrabiem u oskarżenie o o- 
szustw p paroelacy jne i p rzyw ła 
szczenie około 16,000 złotych, 
o trzym anych  zaliczkam i na po­
czet kupna działek.

H rabia nie p rzy zn aje  się do 
winy. Sam  sie broni, gdyż adwo 
k a t nie o trzy m aw szy  należnego 
honorarium , w cale do sadu się 
nie zgłosił.

Sprawa hr. Grocholskiego u-
legła odroczeniu.

Przed pierwszem posiedzeniem Se;mu
Dlaczego wstrzymano djety Witosowi i K ernikow!

ń 7;<$ o u odz  IQ -ei n rze d  oołu  południu obradował Jedynie klub U zis o gooz . 1U ej p rz e a  porn  â fześcIjaf(sk,e|  Den,ckracji. Posiedze
nia innych klubów parlamentarnych

M istrz b lacharski p. W acław
L-ski ciężką p racą  i oszczędnoś 
cią doszedł jeszcze za dobrych 
czasów  do znaczniejszego m a­
jątku.

C hcąc przypodobać sie żonie, 
aby  łatw iej było jej dyspono­
wać gotów eczką, przepisał swe 
oszczędności na książeczkę w 
P.K.O. na nazw isko m ałżonki. I 
w tedy  kobieta ta zna lazła  , tak 
niegodziw y sposób, dla w yrażę 
nia swej w dzięczności dla m ę­
ża, te... aż zaw iodło to ją na ła 
wę oskarżonych .

Pieniądze bowiem, z których

zab rała  sobie i opuściła męża 
dzieci dla kochanka

dniem zbiera .sie po raz pierwszy 
Sejm. Po formalnem otworzeniu 
sesji przez marszałka dr. Śwital- 
skiego zabierze głos minister 
skarbu prof, Zawadzki celem 
przedstawienia ogólnej ^polityk* 
finansowej rządu. Nie jest jed­
nak wykiuczonem, że premjer Ję 
drzejewicz również będzie prze­
m aw iał.'W  danym wypadku prem 
jer przedstaw iłby Izbie ogólną sy  
tuację polityczną.

P o  przemówieniu przedstawiciela 
rządu rozpocznie się generalna dysku- 
śla.budżetowa. Dyskusja ta  będzie ob

gdyżI litować w momenty polityczne, 
zazwyczaj podczas ogólnej dyskusji 
»_/ui£łu Ł u iiu eszn iu a  z .lu ze iem  budżetowej mówcy omawiają

R. niepom na przysięg i m ałżeń­
skiej. Jednocześnie zabrała  ze 
sobą różne weksle klientow skie 
i męża na sumę około 5000 zł.

Prokurator* na wniosek po­
krzyw dzonego męża sporządził 
przeciw ko złej żonie ak t o sk a r­
żenia o przyw łaszczenie.

G ehennę udręczonego przez 
żon? m ęża przedstaw ił Sadow i 
O kręgow em u adw okat Je rzy  
Koenigstein.

Marjannę Ł-ską skazano na
czoLDać miała caia rodzina, • — mi<uJeęy wiezienia#

cało­
kształt polityki rządowej. Dyskusja zc 
stanie zakończoną w ciągu dnia. Od­
roczenie sesji nastąpi w sobotę, by u- 
móżliwić zebranie komisji budżetowej 
celem dokonania przydziału referatów. 
W sobotę rozporządzeniem Prezyden­
ta  Rzpiitej sesja zostanie odroczona 
na 30 dni.

Po miesiącu komisja bndżetowa 
przystąpi odrazu do pra :y, gdyż refe­
raty będą ju t opracowane. Obrady ko 
misji budżetowej -nad przedłożeniem 
rządowęnt potrwają do początka lute 
tego, poczem budżet powróci na ple­
num sejmu.

W  dniu wczorajszym w gmachu sej 
mowym oanowala nadal pustka. Po

| wyznaczone zostały na dziś przed pô  
siedzeniem plenamem sejmu.

W kuluarach puste jeszcze, nielicz­
ni bywalcy zastanawiać się nad zagad 
kowem stanowiskiem kancelarjł sej­
mu, która wypłaciła djety dla posłów 
Liebermana i Pragiera, a wstrzymała 
djety dla posłów Witosa ł Kiernika. 
Otóż, Jak się obecnie okazuje, posio- 
wic Liebreman i Pragier wyjechali za 
granicę za normalneml paszportami, 
przyczem wiadomo, że pos. Lleber- 
man został przedstawicielem P. P. S. 
przy egzekutywie Międzynarodówki 
socjalistycznej w Paryżu, zaś p. P ra­
gier ma objąć katedrę w  paryskiej 
szkole nauk politycznych. Odnośnie 
zaś do posłów ludowych pp. Witosa i 
Kiernika władzom wiadomo, że opuś­
cili kraj nielegalnie bez paszportów i 
bez przepustek, istnieje więc uzasad 
niona obawa, że nie powrócą więcej 
do kraju. Pozostali posłowie b. więź­
niowie brzescy przybędą na posiedze­
nie Sejmu, gdyż ich mandaty dotych­
czas nje zostały unieważnione i sąd 
nie nadesłał jeszcze treści uprawomóc 
nionego wyroku.

je być ścianą? Nie! O nią można 
się oprzeć, w nią można wbić 
gwóźdź, powiesić obrazek... Ma 
się jakiś pożytek.

A z mojej żony ja  nie man. 
nic. Ja nie mam żony, tylko za 
kład kosmetyczny.

—  Poco się ma żonę? Żeby ją 
od czasu do czasu pocałować. A 
pan mecenas myśli, że ja  mogę?

W  usta?... Moniek nie ruszaj 
mnie zetrzesz kredkę!.. W poli­
czek?... Moniek nie ruszaj mnie, 
zetrzesz róż... W  oczko?... Mo­
niek nie ruszaj mnie zetrzesz 
szminkę...

W ięc gdzie ja  mam ruszać, 
psiakrew! Czy moja zopa jest 
dla szminki, kredki i róża, czy 
dla mnie?..

Pan Piperm an otarł spocón* 
czoło i sapał gniewnie.

—- Już dajm y na to się zga­
dzam. Nie będę całować. Sie ma 
luj, sie farbuj, sie tapetuj .na­
wet... Ale, panie mecenasie, 
dzieci trz :b a  mieć?

—  Chyba.
—  Ja też tak myślę. Ale co 

się u nas dzieje, jak my idzie­
my spać? Moja żona ściera szmiff 
kę, ściera krędkę ściera róż.*

—  No to doskonale.
—  Doskonale? Ha, ha! Pan 

ma pojęcie co idzie zamiast ró* 
żu, kredki 1 szminki? Na twar* 
lanolina, na w argi wazelina, na 
szyjię terpentyna, a na włpsy 
nafta! A ponieważ zwykle moja 
żona ma w nocy boleści, to na 
brzuch jeszcze idzie gorąca fa­
jerka!

I jak  ja w takich warunkack 
mogę mieć dzieci?

Panie m ecenasi:! Ja proszę kr; 
niecznie mnie rozwieść.

Napoleon Sądek.

b y  u n i k n ą ć  n a t ł o r u
należy J u ż  t e r a z  odnawiać losy do 2-ej idasy w największej 

i najszczęśliwszej Kolekturze w kraju 
„ N A D Z I E J  A ” , Warszawa, Marszałkowska 117, tel 5 94-54 
albowiem kto odkłada załatwienie tego na ostatni dzień, ten 

naraża się sam  na nieprzyjem ność stania w kolejce.
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Symboliczna „cela to rtu r,,
Nie prędko czas wymaże z na­

szej pamięci okres smutnej oku­
pacji niemieckiej. Jeszcze dziś w 
piętnastym roku samodzielnego 
bytu —  skutki rabunkowej gospo 
darki poprzedników Hitlera uwi­
daczniają się. W  wielu domo­
stwach, zamiast błyszczących kia 
mek lub kranów, czernieją żelaz­
ne zamki, ecno tycn czasów, gdy 
żółta barw a mosiądzu czy mie­
dzi działała na okupantów, jak 
czerwona płachta na byka. Ubo­
gie kościoły prowincjonalne led­
wie mogły się zdobyć na kupno 
dzwonów, zabranych i przetopio­
nych na pociski armatnie.

W szufladach i biurkach spo­
czywają z pewnością rodzinne 
paszporty, któremi niemowlęta 
musiały się legitymować, a w 
zbiorach szperacza oryginalności 
pełno kartek, wydzielających 
nam porcje chleba, cukru lub wę 
gla.

Upokorzenie psychiczne, jakie 
wszyscy odczuwaliśmy, i a* zmo 
ra dusiła; niebylejaka, krzyżac­
ka zmora.

Lecz nie ograniczyło się w cza 
sach okupantów na upokorzeniu. 
W  ślad za niem musiały iść i bó­
le cielesne

W e własnym kraju, hitleryzm 
apoteozuje pięść i palkę, a cóż 
dopiero robiło jego pierwsze wy 
danie kaiserowskie w Polsce?

W  dzisiejszym wiezieniu moko 
towskiem zachowana jest, jako. 
okaz sadyzmu niemieckiego, ce­
la tortur, gdzie podejrzani o o- 
pćr zarządzeniom konfiskat i kon 
trybucyj, byli aręczeni, typowo 
po hitlerowsku.

Jak wygląda owa pozostałość 
„kultury '' krzyżackiej?

Jest to niewielki pokój o po­
wierzchni zaledwie 4 metrów

New York, olbrzym i kocioł na 
roaów, przesiąknięty  jest wonią 
potraw  syry jsk ich , Skandynaw 
skich, francuskich, rosyjskich, 
greckich, w łoskich, indyjskich, 
chińskich i wiciu innych.

W  New Yorku m ieszka wię­
cej W łochów niż w Rzym ie 
Dlatego też re s tau rac ja  i kuch­
nia w łoska zachow ała swój ro ­
dzim y charak ter. M ożna tu zna 
leźć w szystko , co stanow i spe- 

jainość kuchni w łoskiej: m ie­
szane antipasto , gęstą  ja rzy n o ­
wą zupę z ta rty m  serem , m ines 
stronę . Również dostać m ożna 
spaghetti z najrozm aitszem i so­
sami, al Porno d ‘oro — z so­
sem  pom idorow ym , „a la m ari- 
nara"  z sosem  rybrn  m i wiele 
wie'e innych.

Znajduje się w New Yorku 
sporo francuskich restau racy j. 
w iększość jednak z u c h  zosta- 

kwadratowych, który posiada ty !! la zlikwidowana, w skutek pa­
ko normalny sufit. Podłoga i ścia jm iiącej do tychczas prouiHcji,

trzymały, pozostał brzucn I boki,
a gdy ra łe ciało pokryte było prę 
gami, wyczerpany więzień omdle 
wał zwykle i wdedy „niewinne" 
drewniane ostrza przecinały skó 
rę, ą krew sączyła się, zapełnia­
jąc szczeliny...

Pamiętny von Beseler w takiej 
celi z drewnianych listewek u- 
mieszczał Polaków, którzy śmie­
li zaoponować przeciw cesarskie 
mu porządkowi. Pozory, pod ja ­
kiem! kryje się zawsze brutalność 
niemiecka, byty w części zacho­
wane. W szak nie bito, broń Bo­
że, lecz wyręczano się... ostrza­
mi listewek

Tak, porównanie Niemiec krzy

żackich, cesarskich czy hitlerow­
skich wykaże w metodach postę­
pow ania zawsze uderzająct pode 
tyieństwo.

,Tq też, kiedy dziś fale radja 
obwieszczają światu o coraz to 
nowych wyczynach hitlerow­
skich, nikt się temu nie dziwi, 
wszak taka już dusza germańska.

Cela tortur zachowana została 
do chwili obecnej w takim sta­
nie,, w jakim władze polskie prze 
jęły ją  w roku 1918 od okupan­
tów.

Pozostanie ona po wieczne cza 
sy, jako smutna pam iątka niem- 
się nie

„Wampir Suwitki”
W Hpcu r. b. W arszaw a zosta­

ła  zaalarm ow ana wiadomościami 
o szeregu m orderstw , dokona­
nych pod Łowiczem przez tajeni-

gdyż badania wyicazały jego stan 
anormalny. Do *< etatnich niemal 
chwil przebywał „W am pir" we 
W łocławku. Dopiero przed kilku

niczego zbrodniarza, który gwał dniami władze zdecydowały prze 
cił i zabijał młode kobiety.

Siejący grozę „W am pir łowic­
ki" został w krótkim czasie uję­
ty  we W łocławku, gdy najspokoj 
niej w świecie przyglądał się fo­
tosom kinowym.

Był nim wióczęga, Tadeusz En 
sztein, który, pamiętając o krzyw 
dach, wyrządzonych jego matce, 
mścił się, jak sam zeznał, w ten 
sposób na mł-idycn koDictach.

Osadzono go natychm iast w 
więzieniu we Włocławku.

Sąd doraźny minął Enszteina.

wy M  -  tentraln w iata

ny bcczne zostały przeznaczone 
na tortury i specjalnie przystoso­
wane.

Zdaleka cela sprawia wraże­
nie, że jest obita szarą tapetą, 
dopiero w miarę przybliżania się 
paski, rzekomej tapety, zamienia 
ją się na drewniane trójkątne list 
wy, ostrzem zwrócone do wew­
nątrz. Z takich listew zbudowa­
na jest też podłoga.

W puszczano tu więźniów w 
koszuli i boso. Kiedy ostrza wy­
czerpały nogi, torturowany kładł j

gdyż najw ażniejszą a trak c ją  
francusk ich . kuchni; jest tanie a 
ciobre wino. P ozosta ła  tylko 
niewielka liczba jadłolajni, w 
k tórych  o trzym ać m ożna po trą  
w y przyrządzone na sposób 
francuski, jak  seupe a 1‘ oighon, 
(zupa cebulowa), m arsy lijską  
zupę rybną, zw aną „Bouillaba- 
isse‘‘, cassoiet a ta  Toulouse, 
specialną potraw ę z ry b  i faso-
u:-

R estauracje  rosy jsk ie zdoby­
ły sobie m iejsce w New Yorku

się na plecach, gdy plecy nie wy dopiero po wojnie. Jak  wszę-

Co irowi lĘiyk chorego lekarzowi?
Już w staroży tnośc i p rzy zn a­

wali lekarze dużą wagę bada­
niu języka pacjen ta i s ta ra li się 
określić chorobę i jej stopień z 
w yglądu  tego organu. M euyey- 
na  now oczesną nadaje m niejsza 
wagę tej djagnuzie, posm gując

rokiet na końcu zrogow aciałe i 
oołożoae. N atom iast p rzy  cier­
pieniach w ątroby , pęcherzyka 
żółciowego I żółtaczce, raku żo 
łądka i w stadjum  końcowem  
choroby cukrow ej ilość papillek 
zm niejsza się i sam e one s ta ją

się innemi bardziej skom piiko- Się też bardziej płaskie, pozba- 
wanem i m etodam i, jak  np. ana- w ionę nalotu. P o d czas gorącz- 
łiza krw i, m oczu, w ydzielin, ki 1 p rzy  za truciach  n a tu ry  mo-
prześw ie tlenie i etc.

W ostatn ich  jednak  czasach 
niektórzy  lekarze zajęli się 
szczegółow iej badaniem  s tru k ­
tu ry  języka, a zw łaszcza jego 
pow ierzchni, w iążąc zm iany ob­
serw ow ane nikroskopow o z po­
jawieniem  się danej choroby. 
Znany in tern ista  dr. P agei opi­
suje w yniki swoich badań nad 
w yglądem  języka w zw iązku z 
objawam i ehorolow em i. Specjał 
ną uwagę zw raca on na zna jdu­
jące się na języku t. zw. papille, 
L J. w idoczne w norm aln i rr. s ta  
nie tego organu z iarenka d ro ­
bniutkie rozsiane na górnej po­
wierzchni języka.

Otóż. jak  zaobserw ow ał dr. 
P ag tl, p rzy  zapaleniu o trzew ­
nej papdle ttalu się duże, sze-

czow'ej Ilość papillek na języku 
zw iększa się ogrom nie. W  za­
leżności od ich pojaw ienia się i 
w yglądu  zm ienia się też koior 
i w ygląd ogółu;: iezyka.

Języ k  d iabetyka np, jest su­
chy i ciem noczei w ony; przy  
anginie zuk żnej język  sta je  się 
różow y z pjamamj ciem niejsze­
mu C horzy  na. nerki m ają ję ­
zyk b łyszczący , jakgdyby  po- 
h k ie ro w a n j . Język  t. zw. obło­
żony, t. j. z nalotem  żółtaw ym  
lub sza raw y m  zd a rza  się żarów  
no p rzy  chorobach n a tu ry  żo­
łądkow ej, jak i po-atakach apo- 
p lektycznych.

Naogół jednak w diagnozie

dzie, rak i tu założycielam i tych  
jadłodajni byli zrujnow ani przez 
rew olucję a ry sto k rac i ro sy j­
scy. S tanow iska kucharzy , kel­
nerów, m uzyków  i tan ce rzy  o- 
bjęli również człomcowie a ry ­
s to k ra ty czn y ch  rodów ro sy j­
skich.

P rzez  d łuższy czas cieszyły 
się te zakłady gastronom icz­
ne duża popularnością i tiek - 
w uncją. B y ły  one owi me nim ­
bem w yłącznie z rosy jsk ich  
księżn iczek ,.generałów  1 ofice­
rów. /.czasem  przyzw yczajono  
sie do nich,, tak, jak  i do s ły n ­
nego rosy jsk iego  barszczu.
. N ajw iększą a trak c ja  restau- 
racy j chińskich jes t ich nieby­
w ała taniość. W arto  podziw iać 
zręczność,. z jaką ch ińsk i.. ku­
charz - przygotow uje swoje 
„Chow m ein‘‘ albo „C hop fucy". 
Pwininrr że w spom niane p o tra ­
wy są absolutnie w C hinach  nie 
znane,- sposób Ich p rzy g o to w a­
nia. dostosow any do gustu A- 
rn rry k an  >w, m a już sw oją tr a ­
dycje.

W  ostatnieti czasach pow sta­
ją pojedyńcze jadłodajnie ja ­
pońskie. Nie przypom inają one

w’ niczem  re s ta u rac y j chińskich 
i posiadają sw oisty  urok, pole­
ga jący  na tern, że każda p o tra ­
w a sporządzona zosta je  na s to ­
le w obecności gościa. Na k aż­
dym  stole stoi głęboka patelnia 
nad palnikiem  gazow ym . W  na­
czyniu tern sp o rz ą d z a c ie  w o- 
czach konsum enta każdą żąd a­
ną przezeń potraw ę.

Nieliczne sa natom iast re s ta ­
u racje  hiszpańskie. Nie uznają 
one żadnych  ustępstw ' na rzecz 
A m erykanów ; w szystko , co po­
dają, jest oryginalne, p rzezna­
czone dla H iszpanów ; ku ra  z 
ryżem , p o traw y  z hiszpańskiej 
fasoli, „G uaw a Jeily'* w na jroz­
m aitszych odm ianach.

Dość liczne natom iast sa re­
s tau rac je  niemieckie. Nie brak  
jednak i am erykańsk ich  po­
traw . A wiec „Philadelphia Pep- 
ner P o t"  —  o stra  zuna ja rz y ­
nowa, B oston Bakod B eans i 
pensylw ańskie „S erap le‘‘.

W  m enu popularnych  „Luti- 
chroom s' i ca fe tarias"  i m a­
łych  jad łodajn i znaleźć m ożna 
potraw y, k tóre są nielicznemi 
pozostałościam i daw nej szkoły  
kucharskiej, jak  re a s t beef. re- 
a s t park  beaf stew  i irish stew .

Ncrmfiidztóe s iię to  gsstronomirzne
W Rouen, stolicy Norinandji, ły i gotowały na kilka dni przed 

urządzono wielkie święto gastro- j konkursem. W  rezultacie wybra- 
nomiczne, trwające kilka dni. O- 1 ny został najlepszy „cordon bleu" 
boK ha’ miejskicn zorganizowana Normandji. 
została w ystawa mięsa, ryb, o-
woców i słynnych serów nor- Część pism francuskich oburzy 
mandzkich, o których jakiś poeta ła się na urządzanie tego rodza- 
powiedział, iż pachną „sław ą", (ju święta w czasach kryzysu i bez

Z  okolicznych wsi nadesłano; robocia, inne znów tłumaczą ten 
stosy wspaniałych okazów kul- jfestyn, jako pożyteczny akt pro- 
tury ogrodniczej, a roje kuchmi- pagow ania spożycia produktó«v 
strzów i kuchcików piekły, smaży . rolnych.

niesienie krwawego włóczęgi do 
v lęzienia w War-.zawic przy ul. 
Długiej 52, tak zwanego Arsena­
łu, gdzie istnieje specjalny od­
dział obserwacyjny dla chorych 
psychicznie.

Ensztein przebywa więc obec­
nie w W arszawie. Jest tutaj pod­
dany ścisłej obserwacji lekar­
skiej, mającej ustalić jego poczy­
talność oraz miarę odpowiedział 
ności.

W  czasie przeprowadzania 
„W am pira łowickiego" przez 
dziedziniec więzienny, wydarzył 
się oryginalny wypadek. Oto w 
pewnej chwili opadły mu spod­
nie i włóczęga stanął w stroju a- 
damowym.

W idocznie w karetce obluźnił 
sonie pasek. Czy uczynił to celo­
wo, symulując obłęd, czy pod­
świadomie, wykaże obserwacja.

„W am pir" siedzi w celi ponu­
ry i milczkowaty, nie okazując zu 
pełnie chęci wyjścia na spacer.

Mówi niewiele. Cały czas przy 
lepiony formalnie do zakratow a­
nego okna celi, wychodzącego 
na ul. Długą, wpatruje się tępym 
wzrokiem w przechodniów, szczc 
golnie w kobiety.

Jego zbrodniczy umysł p rzed­
staw ia sobie z pewnością rozko­
sze mordowania.

W  przypadku, gdy obserwacje 
lekarskie dowiodą, że Ensztein 
jest rzeczywiście niezdrowy na 
umyśle, sprawę sądową zastąpią 
dożywotnie Tworki.

T a ń c e  d e r w i s z ó w  
w  E g i p t  e

S ek ta  tańczących  derw iszów, 
k tó rzy  posiadają  w Egipcie wła 
sne k laszto ry , zo sta ła  m ocno 
poszkodow ana przez ostatnie 
rozporządzenie rządu, na m o­
cy k tórego  zakazane zosta ły  
tańce publiczne dcrvdszów .

Z akaz m otyw uje rząd  egip­
ski tern, iż na u trzym anie k la­
szto rów  w ydatku je  więcej, niż 
w ynoszą w pływ y  z obrzędów  
publicznych tań ca  religijnegc.

Poniew aż w Egiocie m aho- 
m etanizm  jest re lig ją państw o­
wą, przeto  u trzym anie sek ty  
religijnej, jak ą  są  derw isze tań ­
czący , p rzy p ad a  w udziale rz ą ­
dowi, a m inisterstw o w yznań 
ponosi ko sz ty  u trzym an ia  k la­
sztorów .

Czyta|cie
„W esołe Wiadomości"

Cena 10 groszy

W

yn mordercy Milewskiego
podjął wśród łez spadek po ojcu

S traco h y  w  listopadzie roku 
ub. na dziedzińcu więzienia mo 
katow skiego, W alenty M ilew­
ski; m orderca  kochanki, pozo­
staw ił na koncie sw em  w w ię­
zieniu na! P aw iak u  sume 3 zł. 
26 gir., zarobioną jeszcze w cza 
sie pobytu w więzieniu.

Wt niesam ow itym  liście, pisa- 
n y h r niem al.w  obliczu stryczka, 
M ilewski p rzekaza ł ten spadek 
synowi,. ! k tó ry  podtrzym ując 
trad y c je  ojcow ską siedział w łaś 
nie więzieniu za  kradzież.

Dztóje tego oryginalnego  i je 
dynego bodaj, w swoim rodzą

stan  języ k a  o dgryw a role po- ju spadku, zakończone zostały 
m ocniczą, o ile chodź* o choro-}dopiero przed kilku dniami, 
by. wewnętrzne* Jeszcze przed rokiem, syn

zbrodniarza , spełniając o sta tn ią  I P rz y  podejm ow aniu pienlę- 
wole ojca, zw rócił się do kance dzy. Milewski rozp łakał się. jak
larji P aw iaka  z prośbą o w ypła 
cenie 3 zł. 26 gr. Tam  poinfor­
m ow ano go, że ca ła  w łasność 
została , w raz z ojcem  p rzesłana 
na m iejsce kaźni. M ilewski, za 
ję ty  następnie w łasnem i tarapa 
tami w Sądzie O kręgow ym , był 
zm uszony zaniechać postępow a 
nią spadkow ego.

D opiero przed kilku tygodnia 
mi, kiedy znalazł się w więzie­
niu w M okotowie, w tern wiezie 
niu. gdzie ojciec jego spędził o- 
s tatn ie  godziny sw ego nędzne­
go żyw ota, zostało  dopełnione 
postępow anie; spadek w kwo­
cie 3 zł. 26 gr. Bodjąi syn.

dziecko. K tóżby się m ógł spo­
dziew ać, ze serce syna tak za ­
tw ardziałego  zbrodniarza , jad; 
M ilewski —  bedzie czułe i z doi 
ne do łez?

3 zł. 26 gr. —  iedyne pienią­
dze zdobyte w życiu M ilewskie 
go uczciwą drogą, pozostaną 
drogą pam iątką dla syna.

Jednocześnie M ilewski wniósi 
prośbę o oddanie mu dokum en­
tów, pozostałych  po ojcu. który 
go^ szczerze kochał.

I en w ypadek uczucia synow ­
skiego przestępcy w zbudził zro  
zum iałe zain teresow anie wśród 
świata prawniczego stolicy.
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2 lata w  wiezieniu za lecenie
posiedzi Jeden z licznych „cudotwórców

Odyby przez sito uczciwości 
udało się przesiać całą Polskę, ze 
brałaby się niemała sterta odpad 
ków i plew ludzkich, które żeru­
ją na naiwności, a często dobrej 
woli twych współbraci.

W śród tych odpadków najwię­
cej, bodaj, odrazy, budzić muszą 
wszelakiego rodzaju „cudotwór­
cy", którzy obrali sobie teren do 
legliwości ludzkich do swych nie 
cnych praktyk.

Człowiek chory dla odzyska­
nia bezcennego skarbu, jakim 
jest zdrowie, zdolen jest poświę­
cić wszystko, zdolen jest uwie­
rzyć w najDardziej fantastyczne 
zjawiska, nie gardząc nawet cza­
rami.

To też, jak Polska długa i sze­
roka, w yrastają niby grzyby po 
deszczu szarlatańscy lekarze - cu 
dotwórcy. Plagą miasteczek i wsi 
stają się sprytni oszuści, przy­
wracający zdrowia (którego skut 
ki odczuwa pacjent często dopie­
ro na tamtym świecie) ludzi bez­
nadziejnie chorych.

W szystko dzieje się pod przy 
krywką modnego dziś lecznictwa 
ziołowego.

„Cudotwórcy" tymczasem 
śmieją się w kułak, napychając 
kieszenie krwawicą ludu.

Ceniąc wielkie znaczenie lecz­
nictwa ziołowego, posiadającego 
przed sobą niezbadaną jeszcze, 
niewątpliwie bogatą, przysz­
łość, uderzamy w dzwon alarmu 
przed oszukańczemi praktykami 
cudotwórców —  pasorzytów.

Pisaliśmy już o tych dobro­
czyńcach, którzy podejrzanemi 
pomyjami leczą ludzi.

W  ostatniej chwili otrzymaliś­
my informacje ó niezwykłym o- 
szuście, który studjował pismo 
święte, „leczył" ziołami, za co zo 
stał osadzony w jedynie dlań od- 
powiednlem miejscu —  krymina­
le.

Na terenie Mławy i jej okolic w 
Kuklinie, Lipowie, grasował „pan 
dochtór" —  Franciszek Russek. 
Obładowany buteleczkami o cuch

nących zawartościach, leczył >fa
bujących mieszkańców wsi, nie 
gardząc tłustą kurą, lub młodym 
indykiem, jako honorarjum za za­
biegi.

„Pan dochtór" puścił ałę ostat­
nio jednak na szersze wody, wy­
wołując ziołami sztuczne poronię 
nia. Oryginalne, że przy takiej 
niewinnej „operacji ziołowej 
nie mógł znieść obecności osób 
postronnych, zamykając się z 
chorą na cztery spusty. Szczęście 
mu sprzyjało, lecz do czasu...

Jedna z pacjentek zmarła na 
zakażenie krwi. Mąż dał znać po 
licji, która wszczęła poszukiwa­
nia. Tajemniczy doktór ulotnił się 
tymczasem, lecz schwytano go iv 
chwili, kiedy chciał przenieść się 
na teren innego powiatu.

W  czasie śledztwa wyszły na- 
jaw  sensacyjne szczegóły.

Okazało się, że Franciszek Rus 
sek, były nauczyciel ludowy, pod 
czas najazdu bolszewików w 
1920 roku piastował przez okres 
kilkunastu dni stanowisko komi­
sarza Iudoweeo w Młowie.

Po zwycięskiej kontrakcji na­
szych wojsk, Russek w obawie 
odpowiedzialności uciekł węą* t 
bolszewikami do Rosji, Po pew­
nym czasie wrócił i został zasą­
dzony na karę 6 lat więzienia za 
współdziałanie z wrogiem.

Po wypuszczeniu go na wol­
ność wziął się za „lecznictwo", 
korzystając z tego, że pamięć o je
go komisarce bolszewickiej I o 
nim samym zaginęła.

Z ameryakriskiem wydaniem 
pisma świętego w ręku wzbudzał 
wśród religijnego ludu polskiego 
zaufanie, które na szczęście zo­
stało zdemaskowane.

Rozprawa sądowa dostarczyła 
tak sensacyjnych szczegółów o i e '

Za kratami „Pawiaka"
Więzienie śledcze przv ul. 

Dzielnej, tak  zwany Pa< : k. 
mieści szereg więźniów, rekru­
tujących sie z w y ższy .u sfer 
hierarchii społecznej.

Tutaj przebywał niedawno, 
oczyszczony z zarzutów, baron 
Różyczka, którego prośby o sło 
neczną celę wzbudzały wśród 
stałych bywaiców krym inał 
wybuchy mało spotykanej weso 
łoścl.

T uta j przebywają w dalszym  
ciągu mecenas Lucjan P arzy ń - 
skl oraz bankier Kwinto, nie li­
cząc całej plejady notarjuszów , 
m niejszych bankierów , a nawet 
byłego sędziego.

Mecenas, zwany przez tych, 
których na wolności bronił, sw a 
wolnie „P a rzy g n a tem '1, za ję ty  
jes t pracą naukow ą ! p rzy -

go odwarach z koniczyny lub gotow yw aniem  sfe do rozpra 
zwykłej trawy, że pacjenci przy- ■ . . . . .
byli tłumnie do sądu, nie mogli 
sobie darować bezkrytycznej wia 
ry  w skuteczność „pans docnto-
ra .

W imieniu Rzeczypospolitej 
wymierzono Russakowi —  dwa 
lata więzienia.
iirłiwimiiiiiiiiiiiwiisiiiiiiiwiiiiiHiiti mi minii

w y , k tó ra  w yśw ietli kwe.stję za 
trzym an ia  klientow skich depo­
zytów .

B rać więzienna, nosladalaca 
na sumieniu „norm alne1' p rz y ­
w łaszczenie, a naw et i m okrą 
robotę, kom binuje na w szelkie 
sposoby, jak  tu dorw ać się do

M i s t r z  s t r y c z k a  B r a u n
powraca na role?

Tak się jakoś dziwnie składa, sie sensacyjny reportaż, 
że rodzina katowska od roku prze j Obecnie kaci przeżywają znów 
żywa dość często przełomowe chwile oczekiwania tęskne i ra- 
chwile, które powodują przegru- dosne. Zanosi się, bowiem, na o- 
powania w szeregach wykonaw- próżnienie tronu, gdyż Braun cią 
ców hańbiącego rzemiosła. gnie.., na rolę.

Zaczęło się od ubytku z „do­
stojnego grona" — Maciejew­
skiego, założyciela dynastji mT 
strzów stryczka, poczerń przybył ną ł szybkością
człowiek, który ze względu na egzekueyj, pochodzi ze wsi:
swą herkulesową postać, duże bi ‘ 
cepsy i silnie, wyrobione w 
wodzeniem pretensje do naczel­
nego miejsca wśród maluczkich 
towarzyszy. Człowiekiem tym 
Jest Cukierski, o którego „karje- 
rze" zamieściliśmy w swoim cza

Braun, pierwszy pomocnik Ma 
ciekw skiego, przewyższający 
dzfś^w ego. byłego- mistrza; P a łac  ma. pierwszeństwo z.
ną i szybkością dokonywanych dyhtłu dłuższej pracy, CukierskT

Podpalacz, siedząc w w.ętieniu

b u d o w a ł  d o m
wpadł do więzienia. Tutaj uciu­
łał sobie kilkuletnią pracą 600 zł. 
które w tajemniczein porozumie 
niu z bratem przeznaczył na od­
budowę własnoręcznie spalone­
go —  domu.

Drobne przesyłki pieniężne 
szły więc na zakup desek, cegły 
na podmurówkę, papy i t. p., ma- 
terjałów budowlanych.

W śród sąsiadów gruchnęła 
wieść, powtarzana, wyolbrzymia 
na, że Józek Borkowski siedzi w 
więzieniu i buduje dom. Wobec 
dzisiejszego bezrobocia i nędzy 
wsi, byli nawet amatorzy, którzy 
zamierzali pójść w ślady Borkow 
skiego, rozpowiadając o koko­
sach w więzieniu. Tej demoraliza 
:ji trzeba było zapobiec.

Gdy do prośby Borkowskiego 
o przesłanie 300 zł. na ubranie 
dla głodnych i bosych dzieci do­
łączono wywiad policyjny —  wię 
zieri zbaraniał. Początkowo wy­
pierał się wszystkiego, wkońcu

Od pięciu lat w drukarni wię­
ziennej w Rawiczu pracuje pod­
palacz —  Józef Borkowski. Spryt 
chłopa kresowego, pracowitość i 
zupełnie nieprzeciętna zdolność 
zrobiły w ciągu tego czasu z sa­
mouka jednego z najlepszych fa­
chowców.

Borkowski ni« zdradzał swej 
przeszłości ani przed towarzysza 
mi celi, ani przed administracją 
więzienną. Wiadomem było tyl­
ko, że odsiaduje karę 10 lat wię­
zienia za podpalenie.

W  ostatnich czasach cichy i 
pracow ity więzień zwrócił na sie 
bie uwagę nadmierną ilością pe- 
tycyj, składanych na ręce naczel­
nika więzienia, a zawierających 
zawsze tę sam ą prośbę o zezwo 
lenie przesłania zarobionych pie­
niędzy biednej, małorolnej rodzi­
nie.

W ysokość sum pieniężnych, 
któremi więzień wspom agał ro­
dzinę, zaczęła rosnąć, jak na droż 
dżach. W ydało się to podejrza­
ne, wobec czego prawdziwość je 
go słów sprawdzono drogą wy­
wiadu policyjnego.

Co się okazało?
Borkowski w roku 1925, chcąc 

uzyskać asekurację, podpalił wła 
sne domostwo, znajdujące się na 
16 morgach ziemi w osadzie Lit- 
wińczyce obok stacji Pogorzelce.

Będąc na wolności, zdążył jesz 
« •  w yskać pieniądze, ooczenn

Bezrolny, mło^y, niespełna 
trzydziestkę lat dźwigający męż­
czyzna. „wyemigrował" przed 
czterema laty do Wrrrizawy po 
robotę. I tu zaciągnął się w sze­
regi katów.

Początkowo Macięiewski brr' 
go prywatnie na swój rachunek, 
lecz kiedy robota zwiększała sie. 
jego adiutant stał się urzędowym 
pomocnikiem. O dtsd razem jeź­
dzili, wieszali i zalewali; robaka 
po odprawieniu na tam ren świat 
skazańca.

Stan ten trwał do dn;a ł wrze­
śnia 1931 roku, to jest do czasów 
„żniw katowskich", lakierni by­
ły wprowadzone Sadu Doraźne
W  cinou września, r>aźdT̂ 'r‘rni," , 
listom da ' grudnia tego roku -o  
włesili ogółem s^srzńców, 
już nie razem. Gdv Mact«ł*>wstr 
wieszał w Rybnik" na £ i“skr 
Braun Tatm^wpny był w Bar- 
rwwuozach i t. p.

To faktyczne zr<Vvrsn!e V m n. 
na z mistrzem miało również e- 
fekt dis jego kieszeni, od tąd , ja­
ko wyzwolony zgarniał ..sstecz- 
ke" za każdego skazańca.

Zdrowy rozsądek chłonskf n:r-

Ten niezwykły projekt powro­
tu kata na rolę, ale już swoją w la 
sną, wzbudził zrozumiałe zacie­
kawienie.

Oczekiwanie tęskne i radosne 
pomocników wyraża się w tern, 
że niewiadomo, który z nich obej 
lnie rolę postrachu dla skazań-

tymczasem imponuje atletyczną 
budową i byłby pierwszym „god 
nym" reprezentantem fachu.

P*raun tymczasem jeździ nadal 
na egzekucje, zbijając trzos. 
Chce widocznie sobie odbić stra 
tę kradzieży w Przemyślu, kiedy 
dobrany przygodnie z pośród 
miejscowych mętów pomocnik, 
obrobił go doszczętnie.

A po odbiciu się, zamierza n- 
jąć w ręce pług.

j .T nr.ta" x) poradę, któ-
; j. i: wv kv’sga z za krat,
cig ! jm ówi. gdvż admini 
struć, :::: upulatuic strzeże me 

którem u, ja..o  w spółto­
w arzy sza  przydzielono Kwintę. 
Ta najbardziej a ry s to k ra ty czn a  
cela jest przedm iotem  ciągłych 
rozm ów więźniów.

D otychczas zarów no P arzy ń  
ski, jak  i Kwinto zachow yw ali 
sie w zorow o. D opiero wkońcu 
w rześnia dało sie zauw ażyć le1 
kie zdenerw ow anie, w związku 
z  oczekujacem ! ich procesom;.

Szczególnie P arzy ń sk i s t r a ­
cił panow anie nad sobą', posuwa 
jąc się do tego, że przed fłhku 
nastu  dniami, z w v m v śh ł 
cę, k tó ry  pilnował tego celi: Nic 
m inęło to  bezkarnie. Pan mm.- 
nas o trzy m ał naganę.

Kwinto jest zrezygnow ani- i 
nie w ykazuje tego stopnia zde­
nerw ow ania, co fego wspóftor. a 
rzysz.

K iedy dziś p rzvprow adza eto 
więzienia człow ieka na wvż- 
szem  stanow isku, k tó ry  niele- 
galnemi konszachtam i chciał 
oodw vższvć swe dochody — nic 
w zbudza to już wielkiego zain­
teresow ania. Zawodowi k ry m i­
naliści zaczynała  się p rzy zw y ­
c z a i ć  do sw ych a ry s to k ra ty cz ­
nych kolegów.

H U M O R
DAWNE DOBRE CZASY

— Co byio dawniej, gdy nie 
mieliśmy ani aut, ani radja?

— Spokój!
ZMIANA

— Jak ci się podoba, dyrektor 
banku ożenił się z maszynistką?

— Zmiana! Przedtem on dyko> 
wał, teraz dyktu|e ona! '

W YSTARCZY.
— Twoj narzeczony  w ydaje 

mi się bardzo m ałom ównym  
człowiekiem.

— Ah, naw ażniejsze jest to, 
aby powiedział „ tak '1.

P a m i ę t a j c i e

o  b e z r o b o t n y c h

Czy zawiśnie na szub erPcy
kob eta w Polsce?po raz pierwszy

Rozprawa doraźna, która z 
pewnością nie minie małżonków 
Ataliszów, sprawców strasznej 
zbrodni, dokonanej na listonoszu 
w Krakowie podczas pełnienia 
przez niego obwiązków służbo- 

' j wych, nasuwa ze względu na oko 
liezność, że motorem całej akcji 
u jin  Kobiela, szereg relleksyj.

Czy po raz pierwszy w Polsce 
zaw i.nie na szubienicy kobieta? 
— oto pytanie, które przede- 
wszystkiem ciśnie się na usta sze 
rokich, nietylko krakowskich 
rzesz.

pozwalał Braunów'? trwónić j o r -1 Dotychczas dzieje wymiaru 
rzutnie pieniędzy. Odym ię tra/fty 'spraw iedliw ości nie znają wy- 
okazia do wypitki, nie gardził padku, by kobietę w Polsce stra
nia, 'ale głównie mvś! jego b!ą 
dzlła koło oszczędności.

Szczęście w dodatku sprzv '"1 
tu". Każda niema! „hurtowa ro 
bota", jak zbiorowa gfrzekdcto 1

przyznał, ie  chciał wybudować (,v Baranowiczach I inne wypada 
dom, by po powrocie mieć dach }y ns n jego. 
nad głową. j ^ at„ ra ciągnie wdTka do tos”

W ładze więzienne pochwaliły i0 doskonale każdy wie. Bm . .
jego projekt, lecz jednocześnie za * rin> bezrolne dziecko wsi, nie za-1 śmierć przepisano w rozrachun- 
przestały pozwalać na wysyłkę pomniał o swem pochodzeniu, j ' ku jej ziemskich czynów jest 
pieniędzy, nie chcąc rozsiewać yt0( uciuławszy trocin* grosiwa (Bronisława Gołaś, przebywająca

cono. Katom nie drżała jeszcze rę 
ka przy zakładaniu stryczka na 
wydekoltowaną szyję, gdyż ginę 
łą i ginie tylko płeć brzydka.

W odosobnionym wypadku, 
kiedy sąd zmuszony był skazać 
kobietę na karę śmierci, Głowa 
Państwa korzystała z prawa łas­
ki. Ową straszną kobietą, której

demoralizacji wśród sąsiadów.
Borkowski odłożył budowę tło 

mu do róku 1935, wtedy kończy 
bowiem karo,

k"oił niedawno pod W arszawą 
ją  trićr<r ?!emł i ?^n<h
nić sznur wisielczy na lemiesz i 
ofutf.

w więzieniu w Janowie
W dniu 12 czerv,'ca 1920 ro­

ku Sąd Doraźny w Lublinie, roz- 
parnyąc czyny tei kobiety z wy­

glądu, a zbrodnłarki z urodzenia, 
nie mógł znaleźć cierna litości. 
Bo trudnó było o litość, gdy 
zważy się-fakt, że Gołaś dwoma 
uderzeniami siekie-y rozpłatała 
g [owę swej matki staruszm, nie 
mogąc doczekać się śrnieTei tej, 
która wydała ją na świat.

Naczelnik Państwa zamienił 
Bronisławie Gołaś karę śmierci 
na bezterminowe ciężkie więzie­
nie. 8 lat przebywała zbrodnmi­
ka poza kratami bez widoitów po 
wrotu na wolność. Dopiero am- 
nestja 1928 roku złagodziła, j o- 
wtórnie, wyrok do 15 lat w i et ■ 
nia. W  ten sposób 12 czerwi1: 
1935 roku jedyna na śmierć s !•:,.* 
zana kobieta przekroczy progi 
więzienne, przebywając całą dro 
gę od śmierci do wolności w  ̂
git długich 15 lat.

Czy losy drugiej nieludzki-' 
wyrafinowanej morderczyni. Ma 
liszowej potoczą się poaobną ko­
leją, czy też szubienica zaskrzy­
pi po raz pierwszy pod ciężarem 
ciała kobiecego, odpowiedzieć 

! trudno.
j jedno jest pewne, że wymiar 
j sprawiedliwości nie znajdzie oku 
liczności łagodzących. W szystko 

, będzie zależało od Prezydent* 
Rzflczypouolittt



P A M I Ę T N I K  S t U Z A t
SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESfJE LUDZKIE

Jak  si? to  dziwnie sk ład a  na  ty m  św iecie. Za­
pom niałam  już o W aw rzk u  zupełnie, a  tu  n araz  z ja ­
wia się.

W olałabym  go nie w idzieć. P am ię tam  dobrze, 
jak  się do mnie za lecał w  leśniczów ce. Ale to musi 
być dobry człow iek. B yle mi nowej biedy nie n ap y ­
tały

Kiedy W acław  poszedł, zaw ołałam  go.
—  P oznał mnie p an ?  — pytam .
—  G dzieżbym  ja  kiedy nie poznał pani?!
—  Co pan porabiał, co się z panem  działo. D zię­

kuje panu za  opiekę. G dyby nie pan, chybabym  nie 
ży ła  teraz... M oże to i szkoda, że się pan m ną tak za ­
opiekow ał.

—  Takie m ówienie to grzech  —  p rzerw ał mi su ­
row o. M ilczał chwile, a potem  pow iedział: — C zeka­
łem na panią. D oczekać sie nie m ogłem . W szy stk o
zdałem swemu znajomkowi i poszedłem w świat.
T ak  się tułałem  z ką ta  w kąt. D opiero dostałem  p ra ­
cę w cukrow ni pana p rezesa (on tak  W acław a n az y ­
w a). I pracuję u niego. Byłem i w W arszawie, szu­
kałem  tu pani... Lepiej, że nie znalazłem .... Gdzie 
mnie tam  prostakow i do takiej pani!..

Żal mi go się zrobiło.
—  Może się dla pana lepiej stało , że pan się nie 

zw iązał ze m ną. Mnie bezustanku n ieszczęścia p rze­
śladują...

—• Nie w idzę tego  — m ruknął.
—  To pan sądzi z tego. że m am  dom. że taki bo­

gacz, jak pan p rezes daje mi p ien iądze? —  M achnę­
łam  ręką. —  Co mi z tego?

T ak  poczciwie ten W aycrzek w ygląda, tak  mu 
porządnie z oczu patrzy, że opowiedziałam mu 
w szystko , całe moje życie. O pow iedziałam  m u też 
n tem , jak  mnie prześladu je ten bandy ta .

W ted y  dopiero zobaczyłam , że w oczach 
W aw rzk a  b łysnęły  złe ognie.

—  No, niech tu spróbuje kiedy w ejść! Nie w y j­
dzie stąd  z życiem !

—  Niech pan mi nie bierze za złe. że nie odpo­
w iedziałam  na pana listy , że nie przy jechałam ... P an  
jest na pew no dobry  człow iek. P an  mnie zrozum ie.

Kiwał głow ą, kiw ał i w zdychał.
N apraw dę czuję się jak aś  pew niejsza i bezpiecz­

niejsza, kiedy wiem. że n iedaleko, w tym  sam ym  do­
mu znajduje się W aw rzek .

Ale.;. żeby on sam  mi biedy nie n ap y ta ł! ..
T o jednak dziwne... W acław  każe m ieszkać pod

tym samym dachem  mężczyźnie I nie obawia się—
C zy  m u się w ydaje , że on tak i je s t piękny, że nie m o­
gę pom yśleć o żadnym  innym ? fi, pewnie w ydaje 
rnu się, że jego pieniądze są ważniejsze. Zresztą, nie­
m a się czego obaw iać! N igdybym  Wacława nie z a ra ­
dziła z W aw rzkiem . Dość m am  tego jednego g rze ­
chu na sum ieniu. Dość! M oja m iłość to mój Lusinek. 
M usiałam  w yrw ać ze sw ego se rca  uczucie do Je rz e ­
go... Nie zjaw i się w  m ojem  sercu  już żad n a  inna m i­
łość.

C zy  aby  w yrw ałam  sw oją m iłość do Je rzeg o ?
O, nie! Nie zdołam  jej w y rw ać  nigdy. P o g rze ­

bałam  ją tylko głęboko, głęboko i tam  zostanie w  u- 
k ryc iu  do końca m ojego życia . Nie ukaże jej Je rze ­
mu, jeśli naw et wróci do mnie. Nie ukaże, boby mi 
było w styd , że nie m iałam  siły  czekać Jego pow rotu.

Z resztą  nie w ierzę, żeby powrócił, jeśli do tego 
czasu  nie dał naw et najm niejszego  znaku życia.

28 września.
D ręczy  mnie to  m oje n ieszczęsne życie. Nie bo­

ję się już tego zbrodn iarza . Jak o ś  naw et nie próbo­
w ał się tu dostać, ale...

W acław  te raz  często  zosta je  na  noc. K iedy z nim 
jestem , wiem, że tuż niedaleko znajdu je się W a­
w rzek. C o ten  człow iek w tedy  m yśli?

W sty d zę  się go. W łaściw ie, czego —  sam a nie 
wiem. P rzec ież  jestem  jakby  żoną W acław a. Ba. 
gdybym  by ła  jego ślubną żoną, to m ożebym  sie nie 
w stydziła! Z resztą  naw et nie wiem , czy  W aw rzek  
wie, że ja  jestem  nieślubną żoną W acław a.

Cóż z tego? Z daje się, że W aw rzek  nie p rzesta ł 
pa trzeć  na mnie takiem i oczam i, jak  w tedy  w  leśni­
czówce.

Ach, zresz tą  poco ja  m am  się sam a dręczyć? 
P raw ie  go w cale nie w iduję. C zasem  widzę przez 
okno, jak się kręci w  ogródku koło krzew ów  i d rze­
win. K achna się do niego zaleca, m oże się w  niej za ­
kocha?

N iechbym  ja  ty lko  m iała  spokój! N iechbym  ja  
nie w iedziała, że istnieje jak aś  m iłość na św ięcie!

M am  tej m iłości dość od W acław a! Może on na­
praw dę m nie tak  kocha, jak  mówi, że ży c ia  beze mnie 
nie rozum ie?

P am ię ta  o mnie zaw sze. N iem a dnia, żeby mi 
czegoś nie przyw iózł. N akuoit mi już M e  podarun­
ków, że zato  m ożnaby chyba wielki m ajątek  kupić. 
I cóż m! z tego?

O d czasu  do czasu jedziem y sobie za m iasto, 
czasem  idziem y do restaurac ji, albo do teatru . N aj­
lepiej lubię, kiedy mnie zabiera dc teatru . W ted y  za ­
pom inani o sobie, o w szystkiem . Nie lubię chodzić 
do re stau racy j, ale W acław  lubi- bardziej niż do te­
a tru .

K iedy się w ym aw iam , przekonyw uje mnie:
—  Ależ dziecinko, m uszę cię pokazać ludziom. 

Niech w łaśnie zazdroszczą  mi, że jestem  *' to w arzy ­
stw ie takiego czaru jącego  kobieciątka, jak ty.

T o tak zupełnie, jakby  się chciał pochw alić sw o­
ją w łasnością.

A czy fc.esztą nie jestem  jego w łasnośc ią?  C zy 
nie może robić ze m ną, co mu się tylko podoba?

To w łaśnie mnie d ręczy , gnębi i ob rzydza ży ­
cie. Nie w y trzy m ałab y m  takiego życia, gdyby  nie 
Lusinek. Z nim  i M usią czuję się najszczęśliw sza.

2 października.
O, Bóże, Boże! czyż nie będzie końca moich 

cierpień? C zy P an  Bóg będzie mnie wiecznie k ara ł 
za m oje g rzech y ?

C hyba oszaleję z rozpaczy , chyba sobie życie 
odbiorę!

Niem a m ojego Lusinka, niem a m ojej k ruszynk i! 
Je s t w łapach tego potw ora!

W czoraj Kolasińska wyszła rano po śniadaniu 
Z Lusinkiem  ! M usicńką w Aleje. K achna sp rzą ta ła  
w  domu. a  potem  w zięła się do obiadu. Ja  nie m og­
łam  pójść, bo W acław  mnie nie chciał puścić. Z osta­
łam. W aw rzek  nie ruszał się z przed domu.

Ach, że go też nie posłałam z Kolasińska, że też
nie dom yśliłam  się! P rzecież nie p rzyszło  mi naw et 
do g łow y, że kiedy ten zbrodniarz nie będzie się mógł 
dostać do domu,, to  targnie się na  aziecko m oje n a j­
ukochańsze!

Żebyś zdechł pod płotem , jak  pies p arszyw y!
Boże, Boże! Nie karz  mnie! O ddaj mi moje dzie­

ciątko! Nie odbieraj mi jedynej pociechy w życiu, je­
dynego m ego skarbu!

C hyba oszaleję z rozpaczy , chyba odbiorę sobie 
życie!

Poco  on ukrad! tę m oja kruszynkę, poco? Co 
ten łajdak  chce od niew innego dziecka? Co ma v: 
w inił Lusinek. że sw oje zbójeckie łapy  w yciągnął pc 
niego?

Oalszy ciąg nastąpi.

5HAKIBJONA
O powieść o w strząsających przemyciach czarującej K resow ianki

Kotwicz był tak rozdrażniony, że zapomniał 
t wszelkiej ostrożności. Poza tem —  w brew  ostrzeże­
niom swego starego służącego Bartłomieja, który już 
coś węszył —  nadal bezgranicznie ufał Ignacemu.

Rzekł:
—  Kochała, czy nie kochała, ale uległa ł teraz ule­

gnie, bo ja tak chcę i już!...
—  Dobrocią czy złością? —-spytał Ignacy.
—  O właśnie... Jak uległa po raz pierwszy...
—  Siłą?—  usiłował skończyć zdanie Ignacy, ale 

urwał, bo właśnie weszła Helenka z profesorem Bo- 
neckim.

W idząc to, Ignacy, a chcąc koniecznie dokończyć 
rozmowę, zapytał:

—  Możebyśmy gdzie poszli?
—  Chętnie —  odrzekł Kazimierz, ale nie wypada­

ło mu tak odejść, akurat, kiedy żona weszła, podszedł 
więc do niej, pocałował ją  w  rękę i zapytał czule:

—  W ciąż jeszcze źle się czujesz, Heluś?
— W ciąż.
—  Był doktór Romoęki?
—■' Przed chwilą.
—  Dlaczego nie zatrzym ałaś go na kolację?
—  Prosiłam. Nie mógł.
— Co mówił o twym stanie?
— Doradzał wyjazd na południe. Na kilka dni... 

może miesięcy... Jeżeli ci czas pozwoli...
—  W iesz, że dla ciebie mam czas zawsze. Poje- 

dziemy, kiedy tylko zechcesz.
—  Dobrze, dziękuję, powiem ci...
Uważał swój obowiązek za spełniony i pożeg­

nał się, wychodząc z Ignacym.
W  samuchodzie już Ignacy zapytał hrabiego:
—  Jak ci się zdaje, co jest Helence?
— Nie wiem. Nie jestem  lekarzem.
—  A czy co groźnego?
— Ohawiam i e tak.

Wogóle Kotwicz przestał odpowiadać na pytania 
Ignacego. Był pogrążony w  zadumie. Ignacy też mil­
czał, uświadamiając sobie, o czem właściwie była mo­
wa. Domyślał się już wielu rzeczy. T o  musiał wtedy 
na wsi być gwałt... T ak wychodziło, skoro Kazimierz 
sam się przyznawał, że teraz, jak  wtedy, zdobędzie Lu- 
się dobrocią lub złością.

A jeżeli tak rzeczywiście myśli, to  kto wie* do cze­
go będzie zdolny, gdy się dowie, że Lusia nagle wy­
chodzi zamąź.

W tedy okazałoby się, żę ta  jego wyśniona i  wy­
m arzona wymknęłaby mu się już na zawsze...

Będzie miała już teraz byt, podstaw ę, obronę, naz­
wisko i majątek. W tedy Kazimierz będzie przegrany, 
Czem jej w tedy zdoła jeszcze zaim ponować? Czem 
zmusić do uległości?

Co Kazimierz zrobi? Na co się odw aży?
Takie oto pytania krążyły Ignacemu po głowie.
Tym czasem  Kazimierz kazał jechać przed klub 

myśliwski.
Przyjechali. Siadł do gry. Szczęście mu się uśm ie­

chało. Około drugiej w nocy piętrzyły się ja ż  przed 
nim stosy banknotów.

W reszcie Kazimierz cisnął karty, syknąwszy:
■— Nie gram więcej, psiakrew... Za duże mam 

szczęścia w grze i to zupełnie zrozumiałe!... Komu się 
szczęści w  grze, temu się nie szczęści w... —  i tu ur­
wał.

Poco m ają wszyscy wiedzieć, co myśli. W olałbj 
przegrać dwa razy tyle, co w ygrał, aby tylko mieć mi­
łość Lusi. .

Tymczasem Ignacy za niego zbierał ze stołu pliki
banknotów. Obliczył i zapytał;

—  W iesz, ileś w ygrał?
—  Nie i nie chcę wiedzieć. Co mnie ‘.0 może ob­

chodzić? W olałbym  przegrać dw a razy tyłe...
—  W ariacie, ni* wiesz, ile tu jest... Zę c łv f kroć._

—  Aż tyle? No... to zbierz te pieniądze... ; scho­
waj... Przydadzą się na pew ną rzecz...

—  Na co takiego?
—  Dowiesz sie w swoim czasie.
W yszli.
Po  drodze w  samochodzie Ignacy znów zapytał
—- Dlaczego teraz tak zaniedDujesz Sonię?
—  Bo mnie nic a nic nie obchodzi.
—  A jabym ci radził zajrzeć do niej.
—  Poco? Naco?
—  Rozerwiesz się trochę... Widzisz, ta kobie, 

kochała cię prawdziwie.
Kazimierz wściekał się:
—r  Dajże mi wreszcie święty spokój! Nie chcę jej 

znać, bo jej już nie kocham! W ogóle niczego i nikogo 
na świecie nie chcę znać, tylko Lusię, Lusię, Lusię! — 
wył, jak oszalały.

Zgrzytał zębam! i nagie syknął pogardliw ie:
—  T aka Luśka, psiakrew!... Źwykła dziewka ze 

wsi!.. Ach, już wcale nie wiem naw et teraz, czy ją ko­
cham, czy nienawidzę!.. Chciałbym, ją wreszcie uśmie­
rzyć, ugiąć, zdeptać... żeby mi się u nóg tarzała!!! 
A jabym ją kopnął dopiero wtedy z pogardą!... 1 toby 
była dla mnie największa rozkosz!...

—  Co ty w ygadujesz? Na. mózg ci się rzuciło?
—  W idocznie. W idocznie, ta  dziewka jest cza- 

ownicą. Rzuca uroki.
—■ Nikt lepiej takich uroków nie odczynia, jak So­

nia. Radzę ci raz jeszcze: idź do niej. Zdaje się, że 
ma dla ciebie nowinę.

—  Czy dobrą?
—- Nie wiem. Chowa ją d la ciebie. Mnie nie 

chciała powiedzieć. A teraz odwieź mnie do domu, bo 
na mnie już Cżas.

Każimiećż odwióżł zontawiatac m niego w ygra­
ne pieniądze. a sam pojechał do siebie.

Da!p"v z
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Trzeci dzień rozprawy Maliszow

Pogłoski o sensacyjnych aresztow aniach  w związku ze spraw ą Maliszow ej

Ze sportu

Wiała — Pogoń  l t l .  (1:0)
Spotkanie Wisły z Pogonią 

oczekiwane było z wielkiem za­
interesowaniem to też pomimo 
konkurencji Podgórza — Garbar­
ni przyglądało się tym zawodom 
około 4000. osób. Obie drużyny 
wystąpiły w normalnych skła­
dach i grały początkowo nie­
zwykle nerwowo. Pierwszy ok­
res gry stpi na pięknym pozio­
mie mimo gry ostrej obu drużyn. 
Na ogół do przerwy gra wy­
równana jednak lekką przewagę 
miała Pogoń. Po przerwie ob­
raz gry się zmienia, Pogoń uj­
muje inicjatywr w swe ręce, 
podczas gdy Wisła czyni wra­
żenie wyczerpania, pomimo ż« 
grała za wiatrem. W tej fazie 
gra zmienia się w kopanie. Sę­
dzia zmuszony jest ustawicznie 
interwenjować, a nawet usunąć 
z gry Hanina z Pogoni za roz­
myślne faulowanie Łyki z Wis­
ły, a Łykę zaś, za uderzenie 
Hanina. Publiczność z tych za­
wodów wyniosła ujemne wra­
żenie, gdyż obie drużyny po 
przerwie zamiast grać polowały 
na kości. Bramkę dla Wisły 
zdobył Artur, dla Pogoni Nie- 
chcioł Według przebiegu gry 
bezwzględnie Pogoń była dru­
żyną lepszą i winna była za­
wody te wygrać. Sędzia p. 
Wardęszkiewicz dobry, ale miej­
scami dopuszczał do ostrej gry.

Podgórza—Garbarnia 2:0 (2:0)
Podgórze wystąpiło w kom­

plecie, Carbarnia bezKonkiewi- 
cza i Risnera. Nieoczekiwane 
zwycięstwo benjaminka ligi. 
Dzięki tej wygranej Podgórze 
uratowało się przed degradacją 
do niższej klasy. Wynik spot­
kania nio odpowiada przebiego­
wi STY> fifdyż Garbarnia chwila­
mi była leszą od Podgórza 
szczególnie w drugiej połowie. 
Winę fa porażkę ponoszą obaj 
obrońcy Garbarni Joksz i Bil. 
W Garbarni, która jak już za­
znaczyliśmy iniała więcej gry 
zawiodła również trójka napadu 
która niewykorzystiła cały sze­
reg pozycji podbramkowych. 
Cały zespół Pogórza grał szyb­
ko, celowo a przedewszystkiem  
b. ambitnie. Bramki zdobyli : 
Sciborowski i Iwitusiński. S ę­
dziował d .  Posncr z Bielika b 
debrze. Publiczności około 3000.

Bokserzy Wisły cw jcięźają
w Mysłowicach

Wiła — Mysłowice 06. 9 7
Drug występ bokserów Wisły 

na Śląsku w zupełności się udał. 
Wisła mimo rezerwowego składu 
walczyła bardzo ambitnie to też 
zasłużyła sobie na wygranie w 
stosunku 9:7.

Ślub  p iłk arza
W ub egłą niedzielę w koście­

le paraf, w Dębu kac h odbył się 
ślub znanego piłkarza w klasie 
B. gracza KS Czarni p. Stani­
sława Czapli z panną-Ireną Ga- 
brysiówną. Nasza redakcja życzy: 
„Szczęść Boże Młodej Parze".

W związku z toczącą się spra­
wą doraźną przeciwko Maliszom 
a przedewszystkiem w związku 
ze szczegółami, jakie wyszły na 
jaw w czasie ostatniej rozprawy 
tajnej, krążą po mieście poważ­
ne pogłoski, że prokuratura roz­

pocznie śledztwo przeciw oso­
bom, które dopuściły się róż­
nych czynów przestępczych w 
stosunku do małoletniej Węgrzy- 
nów ny, obtenie oskarżonej 
Maliszowej.

Sprawa przeżyć tej kobiety w

dobie jej dzieciństwa jest na­
prawdę ponurą tragedją, doma­
gającą się wszechstronnego wyja­
śnienia.

Jak twierdzą niektórzy, liczyć 
się należy z sensacyjnemi are­
sztowaniami.

*

Co mówi lud w sprawie Maliszów?

Porzucony płód dziecka 
na Łobzowie

Wczoraj bawiący się chłopcy 
w pobliżu ul. Przeskok nad rze­
ką Młvnówką na Łobzowie zna­
leźli pakunek zawierający płód 
w rokładzie. Płód który był we­
dług orzeczenia lekarza obwo­
dowego 5 cio mieś. płci męskiej 
przewieziono do Zakładu medy­
cyny sądowej. Dochodzenia pro­
wadzi się.______________

O trzym ujem y od naszego czy ­
telnika następujące uwagi w 
sprawie toczącego się procesu 
przeciw  M aliszom :

Malisz tłumaczy swój puitę- 
pek nędzą i miłością.

A le pieniędzy uszanować nie

umiał. Gdy pożyczył przed 
zbrodnią 100 zł. u p. Datówny, 
nie żałował pieniędzy na kwia­
ty i w dzień św. Michała tj. w 
dzień poprzedzający nadania 
przekazu z»niosł wraz z żoną

pani Michalinie E., wdowie po 
menerze socjalistycznym z okazji 
jej imienin piękny bukiet.

Gdy się nie ma co jeść, to 
można złożyć życzenia imieni­
nowe bez kwiatów!

Skazana za ubliżanie P. Prezydentowi
Wczoraj przed sędzią dr. Tra- 

czewskim w sądzie okr. karnym 
w Krakowie zasiadła |na ławie 
oskarżonych Frydu vel Frania

Gottreich lat 22 robotnica zam. I Sąd pc przeprowadzonej roz 
ul. Józefa 22, osk o to że dnia prawie skazał Gottreichównę na 
30. VIII. pubKcznit ubliżyła Pa- 1 rok ciężkiego więzienia, 
nu Prezydentowi Rzeczplitej. ' Osk. prok. di Stawarski.

Podczas pijatyki ugodził kolegę flaszką
Wczoraj w sądzie apelacyjnym 

w Krakowie zasiadł Jan Kasprzak 
lat 25 rolnik z Niczdowa osk. 
o to że dnia 21 X. )932 r. ugo­
dził podczas pijatyki swegc ko­
legę flaszką od piwa w prawe

okc skutkiem czego spowodował 
u niego kalectwo. Ze ten czyn 
sąd skazał go na 1 rok c. wię- 
wienia.

Po przeprowadzonej rozprawie 
apelacyjnej sąd rozprawę od­

roczył celem przesłuchania 
świadków.

Rczpr. przew. s. a. dr. Gnie- 
wosz, osk. prok. dr.Szuchiew.cz 
bronił adw. dr. Pozowski.

Złodzieje czekolady w potrzasku
Policja P. w Krakowie aresz­

towała Zalasa Stanisława, 1. 29. 
robotnika, zam. w Łagiewnikach 
pow. Kraków, Goldbergera Mau­
rycego, lat 26, robotnika, zam. 
w Wieliczce i Makowskiego

Piotra, lat 40, robotnika zam. 
w Krakowie przy ul. Zielnej 68, 
wszyscy zajęci w fabryce cze­
kolady Pischingera przy ul. Ką­
cik za systematyczne kradzieże 
czekolady wart. około 1000 zł.

o czem podano w komunikacie 
prasowym z dnia 1 XI. 1933, 
40 kg. skradzionej czekolady O' 
debrano i zwrócono poszkodo 
wanej firmie.

Kina.
Adria: „Córka pułku”
Appallo: „t a .iralkada”
A tlantic: „ D iicw czą  z nad W ołgi” 
Hnzeum: „Czar jej oczu"
Promień: „Ge-ienna kobiety 
Świt: „P od Twoją obronę"
Alei e: „G rzeszna  m iłość"
S z tu k a  „T o to"
Ueiecka: ,- Pio i ń nad pieśniam i" 
Wanda: „U śm iech szczęścia"

RADIO
P ią te k  3 lis to p a d a  1933 r.

G. 7.00 A udycja po ranna, 11.45 W iad. 
b ieżące, 12.05 Jazz z W arszaw y, 15 30 
W iad. gosp., 15.40 Kom. ŁUW F i L O P , 
15.55 A rje i pieśni z W arszaw y, 16.20 
G mofuu, 16.55 R ecita l skrzypcowy,
17.50 „10 miaut o te a trz e "  18.60 O dczy t 
18.20 Muzyka le. ka, 19.05 R ozm aitości, 
19.25 Feljetou, 20.15 K oncert symfoo., 
21.00 Felje ton , 22.40 W iadom , sport.,
22.50 Muzyka taneczna z W arszawy.

Kuneert i ym foniczny aa fundusz 
budowy Muzeum Narodowego

K oncert symfoniczny, k tóry  odbędzie 
s ię  we w torek 7 Iistopao b r. w salach 
Muzei-m N arodow ego o godzinie 8-mej 
w ieczór, ścięgn ie  niezaw odnie szerokie 
rzesze  melomanów naszego m iasta , a 
to  z uwagi na interejsuący p rogram  i 
n: znakomitych wykonawców. Jako so ­
liści w ystąpią kolejno profesorow ie 
K rakowskiego K onserw atorjnm  p. 
Schleichkorn, który  wykona H andle 
kouceri h-moll na w iolę z tow. o rk ie ­
stry  kam eralnej. Dyryguje dy r. W allek- 
W alewski, p. Dymek odeg ra  L iszta 
K oncert fortepianew y A -dnr s tow . 
o rk iestry  symfonicznej, dyryguje prof. 
R iegier, p. Mus.ui wykona koncert 
skrzypcow y A -du r K arłow icza rów nież 
z tow. orkie ity sym fonicznej, dyryguje 
psof. Dymek.

B ilety w cenie Zł. 2 i zł. 1.50 łącz­
nie z garderobą i zw iedzaniem  Muze- 
nm są jnż do nabycia w kasie Muzenm 
N arodow ego, w sklepie  Gazowni i w 
sk lep ie  E lektrow ni.

Kradzież
Zadros Jerzy, szereg. 2 Plut. 

poc. panc. w Niepołomicach 
zgłosił, że skradł mu nieznany 
sprawca na dworcu osobowym  
w czasie drzemki walizkę z gar­
derobą wart. 20 zł.

Nagle zasłabnięcie kobiety 
na Zwierzyńca.

Wczoraj o godz. 21-szej wez­
wane zostało Pogotowie Ratun­
kowe na ul. Kościuszki do Bro­
nisławy Krzak, lat 12, bez sta 
łego miejsca zamieszkan: a, która 
nagle zasłabła. Wymienioną 
przewieziono do spitals św. Ła­
zarza.

OTW ARCIE dzi£ dnia 3 bm.
KAWIARNIA

CUKIERNIA
SALON

99F E N  I
w Krakowie, św, Jang 2

piątek o g . 15-tej
DANCING

COCTAIL-BAR
BRIDŻOWY

K  S “
Samobójstwo młodzieńca, który nie mógł zostać lotnikiem

Przy ul. Topolowej w Warsza 
wie' na terenie b. cyw. portu lot­
niczego, otruł się «sencją octo­
wą jakiś młodzieniec. Nieprzy­
tomnego w stanie c.ężkim po­
gotowie przewiózł: do szpitala 
gdzie wkrótce zmarł.

Ze znalezionych przy denacie 
dokumentów, okazało się, że 
jest to 18 letni Kazimierz Jano­
szek, szewc, zam. z ojcem, rów­

nież szewcem przy ul. Komite 
towej 1, wdowcem.

Młodzieniec od dzieciństwa 
marzył o tem aby zostać lotni­
kiem. W czerwcu rb. złożył po­
danie do Min. Spr. Wojsk, o 
przyjęcie go do wojska na lot­
nika. Otrzymał statut i stawił 
się na komisję lekarską, gdzie 
chirurg ze względu na t. z w. 
stopy platusowe, zakwalifiko-

w ił go, jako niezdatnego do 
służby lotniczej.

janiszek tak się przejął od­
mową, że od tego czasu opano­
wała go melancholja i niepokój, 
które doprowadziły go w końcu 
do samobójstwa.

Zaznaczyć należy, iż Janiszek 
był herm afrodytą. O d kilku 
miesięcy miał narzeczoną, którą 
zamierzał wkrótce pośluDić.

fiąifiM i Iraji
D w o je  d z ie c i o jed n y m  

k o rp u sie
Donoszą z Belem w Brazyljj c 

urodzeniu się dwojga dzieci o 
jednym wspólnym korpusie, ma­
jącym głowy na przeciwległych  
stronach.

Zrośnięte dzieci są obojga płci. 
Każde ma dwoje ramion dwoje 
płuc, dwie nerki, jeden żołądek 
i jedno serce. Wspólne mają te 
dzieci pępek i kiszkę odchodo- 
wą. Pośrodku korpusu dzieci ma­
ją nogi.

Ciekawe jest, że dziewczynka 
odżywia się normalnie, gdy jej 
braciszek jest prawdziwym pa­
sożytem i nie chce ssać — żyjąc 
kosztem siostry. Dzieci oddycha­
ją równocześnie, lecz nie śpią 
oboje równocześnie, gdy jedno 
usypia, .to drugie wtenczas się 
budzi.

Sześć śmiertelnych strzałów 
z ręki kobiety

Wczoraj do mieszkania zaj­
mowanego przez 47-Ietniego 
Franciszka Michalika, motoro­
wego tramwajów w Warsiąwie i 
jego żonę 44-Ietnią Janinę, przy­
szedł w czasie nieobecności 
Michalika były sublokator Mi­
chalików, Bierniewicz.

Bierniewicz zwrócił . >ę z żą­
daniem do Michalikowej dania 
mu 200 zł. Michalikowa odmó­
wiła. Wtedy przybysz wycią­
gnął z kieszeni łom żelazny i 
zagroził jej pobiciem. Michaliko­
wa cofnęła się do pokoju i por­
wawszy ze stolika rewolwer mę­
ża wystrzeliła 6-eio k.otnie w 
stror.ę napastnika. Bieniewicz 
trafiony 3 kulami w głowę, 
brzuch i klatkę piersiową zwalił 
się na ziemię.

Lekarz Pogotowia stwierdził 
śmierć Bieni*wicza.

Zabójczynię przeprowadzono 
do 7-go kom., gdzie przybyli: 
prokurator, sędzia jilcdczy._____

Adwokat napadnięty przez 
eksmitowanego.

Przed bramą sądu grodzkiego 
w Sokalu miał miejsce nieco­
dzienny i przykry wypadek. 
Oto do przechodzącego adwo­
kata, przys ąpił bezrobotny me­
chanik Wilder, który po krót­
kiej wymianie słów uderzył go 
dwukrotnier puczem znieważony 
czynnie adwokat wbiegł do bu­
dynku sądu.

Jak się okazało p. Wilder od 
dłuższego czasu procesował się 
ze swym szwagrem, a zarazem 
gospodarzem, chcącym usunąć 
go z mieszkania. Po długim 
procesie prowadzonym przez 
innego adwokata, sprawę objął 
znieważony właśnie obrońca, 
który uzyskał eksmisję, wyzna­
czoną na 30 bm. Krytycznego 
jednak dnia eksmitowany zdołał 
uzyskać w sądzie odroczenie 
i dlatego zajście to trudno wy­
tłumaczyć. Sprawa oprze się 
niewątpliwie o sąd.

Jan żona b. dyrektora banku 
naciągnęła na 6.000zł starnszkę

Na ławie oskarżonyoh zasiadła 
w Częstochowie 40-letnia Ste- 
fan,a Rydlowa, żona b. dyr. 
banku polskiego w Częstocho­
wie, która została oskarżona 
przez prokuratora o przywłasz­
czeń.* sobie weksli na sumę 
6 tys. zł. na szkodę b. właści­
cielki księgarni, Heleny Chyliń­
skiej, 75-lefniej staruszki.

Oskarżona broniła się sama. 
Sąd skazał Rydlową na 1 rok 
więzienia z darowaniem połowy 
kary i z zawieszeniem reszty.

Bójka przedstawicieli 7-miu
zakładów pogrzebowych
W a., u 31 b. m., gdy zmarła 

córka obywatela siemianowic­
kiego ś-p. Hildegarda Nowaków- 
na, zachodzili do mieszkania No­
waków różni przedstawi hele za­
kładów pogrzebowych, oferując 
strapionym rodzicom przeprowa­
dzenie pogrzebu.

W pewnej chwil: znalazło się 
w domu żałoby aż 7 przedsta­
wicieli, konkurujących z sobą 
zakładów pogrzebowych, którzy 
nie bacząc na ból rodziców, 
wszczęli przed domem żałoby 
bóikę, którą zlikwidowała poli­
cja, rozpędzając hałaśiwych kon­
kurentów.

Oblężenie bandpty przez pelicję
O d dłuższego czasu grasował 

na terenie powiatu stopnickiego 
groźny bandyta Antoni M arząc- 
ki, k tóry poszukiwany był za 
usiłowanie zaDÓjstwa Karoliny 
Polakówny, oraz zamach na sze­
regowych policji i zbrodnicze 
podpalenie.

Obecnie natrafiono na jego 
ślad w Nowej Wsi w pow. sto- 
pnickim. Marzącki, widząc poś­
cig, zabarykadował s:ę w jednej 
ze stodół i otworzył ogień na 
zbliżających się policjantów. 
Wywiązała się wz^emna strze­
lanina.

Po dłuższej walce Marzęcki, 
Widząc beznadziejność swej sy­
tuacji, poddał się. Został on u- 
jęty i stanie przed sądem do- 
raźnym._______________________
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